
M. G. Pierwuchin
odznaczony Orderem Lenina

MOSKWA. Prasa radziecka opubliko. 
wala dekret Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR o odznaczeniu zastępcy przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR M. G. 
Pierwuchina Orderem Lenina w związku 
z 50 rocznicą jego urodzin i w uznaniu 
jego zasług wobec Partii Komunistycznej 
j Państwa Radzieckiego.

Władze amerykańskie 
dokonały aktu jaskrawej dyskryminacji 
wobec korespondentki . Trybuny Ludu"

Protest sła'ego delegata PRL w ONZ
NOWY JORK. Stały delegat PRL w ONZ. minister Henryk Blreck) 

wystosował do sekretarza generalnego ONZ list następującej treści:

Depesza gratulacyjna 
KC KPZR
i Rady Ministrów ZSRR

MOSKWA. KC Komunistycz 
nej Partii Związku Radziec­
kiego i Rada Ministrów 
ZSRR przesłały do M. G. 
Pierwuchina depeszę nastę­
pującej treści:

— Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego i Rada Ministrów ZSRR go­
rąco pozdrawiają Was. wybitnego 
działacza Partii Komunistycznej 

1 Państwa Radzieckiego, w dniu 
50 rocznicy Waszych urodzin.

Życzymy Wam, Przyjacielu 
nasz i Towarzyszu, Drogi Mi­
chaile Grigoriewiczu, długich lat 
zdrowia i dalszej owocnej pracy 
dla dobra narodu radzieckiego, 
dla dobra naszej wielkiej ojczy­
zny.

W Warszawie 
bawił ambasador 
WRD w ZSRR

WARSZAWA. W dniach od 
12 bm. do 14 bm. bawił w War­
szawie na zaproszenie Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, kierownik delegacji 
rządowej Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej na uro­
czystości 5 rocznicy powstania 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, ambasador nadzwy 
czajny i pełnomocny Wietnam 
skicj Republiki Demokratycz­
nej w ZSRR Nguen Long Bang.

Podział powiatów 
na okręoi wyborcze

Powiat Koszalin
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie po­

wzięto uchwalę w dniu 5 października br. w sprawie podziału po­
wiatów na okręgi wyborcze dla wyborów do powiatowych rad 
narodowych.

OKRĘG NR 46
Siedziba Okręgowej Komisji Wyborczej - Prez. GRN Rokossowo
Liczba radnych wybieranych w okręgu — 15
Granice okręgu - grom. Mścice, Jamno, Chetmoniewo, Stare 

Bielice, Sucha, W^erciszewo.
OKRĘG NR 47

Siedziba Okręgowej Komisji Wyborczej - Prez. GRN Milogoszcz 
Liczba rodnych wybieranych w okręgu - 11

Gran ce okręgu - grom. Milogoszcz, Będzino, Sarbinowo, Ty- 
mień, Dobrzyca.

OKRĘG NR 48
Siedziba Okręgowej Komisji Wyborczej - Prez. GRN Świeszyno 
Liczba radnych wybieranych w okręgu - 12
Granice okręgu - grom. Świeszyno, Niedolino, Konikowo, War- 

mino, Biesiekierz.
OKRĘG NR 49

Siedziba Okręgowej Komisji Wyborczej - Prez. GRN Wyszewo 
Lkzba radnych wybieranych w okręgu - 8
Granice okręgu - grom. Wyszewo, Manowo, Szczeglin, Kloni- 

no, Dargiń.
OKRĘG NR 50

Siedziba Okręgowej Komisji Wyborczej - Prez. GRN Bobolice 
Liczba radnych wybieranych w okręgu — 10
Granice okręgu - grom. Bobolice, Gózd, Drzewiany, Głodowo, 

Porost, Garbno.
OKRĘG NR 51

Siedziba Okręgowej Komisji Wyborczej — Prez. MRN Sianów 
Liczba radnych wybieranych w okręgu - 4 
Granice okręgu — m. Sianów.

„Mam zaszczyt zwrócić 
pańską uwagę na następujący 
wypadek* jaskrawej dyskrymi 
nacjj ze strony władz Stanów 
Zjednoczonych wobec dzienni­
karki polskiej akredytowanej 
przy ONZ na okres IX sesji 
Zgromadzenia. Ogólnego.

W końcu sierpnia redakcja 
dziennika polskiego „Trybuna 
Ludu" zwróciła się do Depar­
tamentu Informacji Narodów 
Zjednoczonych z. prośbą o a- 
kredytowanje Eddy Werfel 
jako korespondentki tego 
dziennika na IX sesję Zgroma 
dzenia Ogólnego.

Po interwencji Departamen 
tu Informacji Narodów Zjed­
noczonych u władz amerykan 
skich, mogłem poinformować 
E. Werfel w dniu 2 paździer­
nika, że jej wiza wjazdowa 
będzie do dyspozycji w konsu 
lacie Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie. 6 października 
E. Werfel została poinformo­
wana przez ’ konsulat USA w 
Warszawie, że może otrzy­
mać wizę. W konsulacie USA 
w Warszawie oświadczono

E. Werfel, że wiza udzielona 
jej będzie pod warunkiem, że 
podpisze deklarację zobowią­
zującą ją m. in. do nicopusz- 
czania granic Nowego Jorku 
podczas swego pobytu w USA.

Po przybyciu do Nowego 
Jorku w dniu 10 października, 
E. Werfel została zatrzyma­
na przez prawie csłą godzinę 
na lotnisku. Urzędnik załat­
wiający sprawy paszportów 
i wiz, oświadczył, że gdyby, 
nie specjalna interwencja, 
nie dopuszczonoby jej do Sta­
nów Zjednoczonych. Wobec 
tego — jak oznajmił on dalej 
— pani Werfel pozostać może 
w Stanach Zjednoczonych je­
dynie „na specjalnych warun 
kach“, po czym wręczył jej 
list i mapę, których fotokopie 
załączam, ograniczające jej 
swobodę ruchów w Nowym 
Jorku do części wyspy Man­
hattan. Restrykcja ta. ogra­
nicza jej ruchy w stopniu o 
wiele większym aniżeli infor­
mował Eddę Werfel konsulat 
Stanów Zjednoczonych w War 
sza wie“.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR

K. J. Woroszyłow przyjął
delegację parlamentarzystów angielskich

MOSKWA. Dnia 14 bm. przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, K. J. Woroszyłow przyjął dele­
gację członków parlamentu brytyjskiego z lordem Ćoleral- 
nem na czele, bawiącą w Związku Radzieckim na zaprosze­
nie Rady Najwyższej ZSRR.
K. J. Woroszyłow wygło* 

sił przemówienie, w którym 
powitał delegację parlamenta­
rzystów angielskich.

Lord Colcraine dziękował 
za serdeczne przyjęcie, z ja­
kim spotkała się delegacja, i 
wyraził przekonanie, że pobyt 
delegacji parlamentu bryty! 
skiego w ZSRR przyczyn; się 
do pogłębienia wzajemnego 
zrozumienia i utrwalenia 
przyjaznych stosunków mię­
dzy narodami angielskim i ra 
dzieckim.

Na zakończenie rozmowy, 
która toczyła się w serdecz­

nej atmosferze i trwała oko-
I ło godziny K. J. Woroszyłow 
życzył członkom delegacji jak 
największych sukcesów w ich 
działalności, zmierzającej do 
utrwalenia pokoju.

Podczas rozmowy obecni 
byli: pierwszy! zastępca mi­
nistra Spraw Zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyko i zastęp 
ca sekretarza Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR A. F. 
Gorkin.

Obecny był także ambasa­
dor nadzwyczajny i pt-łnomoc 
ny Wielkiej Brytanii w ZSRR 
W. Haytęr,

Witamy delegatów na III Wojewódzką Konferencję PZPR 
w Koszernie

W dniu dzisiejszym zebrali się w Koszalinie towarzysze, 
którym wielotysięczna rzesza członków partii Ziemi Kosza­
lińskiej powierzyła zaszczytną godność delegatów na 
III Konferencję Wojewódzką PZPR.

Na konferencji ocenią oni przebytą dolychczas drogę prą­
cy i w iki, poddadzą wnikliwej, krytycznej ocenie styl 
i metody partyjnego kierownictwa, sHę ideologicznego od­
działywania organizacji partyjnych na masy pracujące Zie­
mi Koszalińskiej, samokrytycznic ustosunkują się do swo­
jej pracy.

Wojewódzka konferencja sprawozdawczo-wyborcza to 
ważne wydarzenie w życiu naszej organizacji partyjnej. 
Tysiące członków partii, setki organizacji partyjnych 
w miastach i wsiach oczekują od konferencji wniosków 
pomocne eh w codziennej pracy i w Jcc, określających roz­
stawienie sil.

Wojewódzka konferencja partyjna to sprawa doniosła dli 
wszystkich ludzi pracy woj. koszalińskiego. Bo w naszym 
państwie, państwie robotniczo-chłopskim, partia — awan­
garda klasy robotniczej — wyraża najżywotniejsze interesy 
całego narodu Dlatego też mowie będą delegaci na konfe­
rencji w- imieniu wszystkich ludzi pracy Ziemi Koszaliń­
skiej. Mówić będą o tym, j.k realizuje się u nas wskazania 
II Zjazdu partii, jak walczy się o szybkie podniesienie sto­
py życiowej najszerszych mas.

Nic spadnie z nieba dobrobyt, nie będzie więcej mięsa, 
czy towarów przemysłowych na mocy samoczynnie działa­
jących dekretów. Podniesienie stopy życiowej trzeba wy­
pracować w codziennej pracy.

Był ze strony organizacji partyjnych ogromnj- Wysiłek 
dla sprostania wielkiemu zadaniu postawionemu przez 
II Zjazd. Trzeba, by delegaci na konferencji wojewódzkiej 
mówili o tych osiągnięciach, które st ły się udziałem wo­
jewództwa. o pporczywej walce o plan w naszych zakła­
dach pracy, bazach rybackich, transporcie i handlu. Trze­
ba mówić o dobrych doświadczeni .eh w walce o podnie­
sienie naszego rolnictwa.

Nie można zapominać o poważnym kroku naprzód w dzie­
dzinie wzmocnienia naszych organizacji partyjnych, które 
pomagają w lepszej, skuteczniejszej mobilizacji mas.

Czy wystarczyłoby jednak konferencji podsumować tylko 
osiągnięcia? Czy spełniłaby wówczas swe zadanie? Konfe­
rencja musi równocześnie wnikliwie ocenić niedociągnięcia 
i braki.

Głęboka krytyka ujawnić musi wszystko to, co hamuje 
jeszcze nasz marsz naprzód, co ciąży na życiu wewnątrz­
partyjnym. Braków tych jest jeszcze wiele — nie zamy­
kamy na nie oczu, budzą one w każdym ofiarnym członku 
partii twórczy niepokój.

Konferencja reflektorem krytyki i analizy braków objąć 
musi cały wachlarz problemów', sięgnąć do wielu dziedzin 
życia, omówić niedociągnięcia naszych zakładów produk­
cyjnych i organów administracyjnych i gospodarczych, 
PGR-ów, spółdzielń i gromad wiejskich. Jest to słuszna dro 
ga ujawnienia i przezwyciężenia niedomagań w pracy par­
tyjnej, administracyjnej i gospodarczej.

Konferencja partyjna, to konferencja gospodarzy swego 
terenu, przedstawicieli setek tysięcy jego mieszkańców.

Witając więc dziś rozpoczynającą się konferencję, masy 
pracujące naszego województwa życzą owocnych, twór­
czych obrad.

Plenarne posiedzenie 
Woj. Komitetu Frontu Narodowego 

w Koszalinie
W tych dniach odbyło się w 

Koszalinie w siedzibie Prezydium 
Woj. RN plenarne posiedzenie 
Wojewódzkiego Komitetu Fron­
tu Narodowego, w którym wziął 
udział szeroki aktyw komitetów 
Frontu Narodowego z terenu ca­
łego województwa koszalińskiego.

Obrady poświęcone były omó­
wieniu zadań, które stoją przed 
działaczami Frontu Narodowego 
w obUczu tak ważnego wydarze­
nia w życiu kraju jakim są zbli­
żające się wybory do rad narodo 
wych. Uczestnicy plenum — 
członkowie PZPR I bezpartyjni, 
członkowie ZSL t SD, działacze 
związków zawodowych, ZSCh 1 
innych organizacji społecznych, 
oraz działacze katoliccy, oma­
wiając zadania aktywu Frontu 
Narodowego w nadchodzącym 
okresie oceniali również dotych­
czasową działalność komitetów 
Frontu Narodowego 1 rad naro­
dowych.

W szerokiej dyskusji omówiono 
na plenum projekt programu wy 
borczego. Nakreślony na plenar­
nym posledzcni^, w oparciu o do 
tychczasowe osiągnięcia naszego 
województwa uzyskane w ciągu 
10-clu lat władzy ludowej, pro­
gram wyborczy — będzie wytycz 
ną dla pracy nowowybranych rad 
narodowych w ich walce o dalsze 
podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących miast 1 wsi, o dalszy 
wszechstronny rozwój naszego 
województwa. Zadaniem aktywu

Frontu Narodowego w obecnym 
okresie jest dotarcie z przyjętym 
i zatwierdzonym na plenum pro­
gramem do wszystkich wybor­
ców i zapoznanie icb z Jego zało­

żeniami.
Na plenarnym posiedzeniu wy­

brano również nowych członków 
Wojewódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego.

1’rzi jęcie u ambasadzie 
W. Brylanii u ZSRR 
illa parlaiłtcnlar/yslów 
anifelsl. i h

MOSKWA. Dnia 14 bm. am­
basador nadzwyczajny i pełno­
mocny Wielkiej Brytanii w 
ZSRR W. Hayter wydał przy-1 
jęcie z okazji pobytu w Związ­
ku Radzieckim delegacji człon­
ków parlamentu brytyjskie­
go.

Na przyjęciu obecni byli- 
W. M. Mołotow, M. Z. Sabu- 
row, I. F. Tewosjan, zastępca 
przewodniczącego IJrezydiCni 
Rady Najwyższej ZSRR i prze­
wodniczący Prezydiuns Rady 
Najwyższej RFSRR M. P. Ta­
rasów, przewodniczący Rady 
Związku Rady Najwyższej 
ZSRR A. P. Wołkow, przewod­
niczący Rady Narodowości Ro­
dy Najwyższej ZSRR W. T. 
Łacis i inni członkowie rządu 
radzieckiego oraz przedstawi­
ciele świata nauki i Słtukj. '

Dnia 13. X. 1954 r. powróciła z Chińskiej Republiki Ludowej delegacja PRL z I Sekretarzem Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — Bolesławem Bierutem na czele.

Na zdjęciu: 1 Sekretarz KC PZPR — Bolesław Bierut przemawia na lotnisku Okęcie.

Chiny
Ludowe 
nasz wielki

Przyjaciel



Siła jakiej nie znały dzieje ludzkościW'ELKA jest rola braterskiej przyjaźni na­
rodów ZSRR i Chińskiej Republiki Ludo- 

r • wej. Chodzi nie tylko o to, że jest to 
przyjaźń między dwoma wielkimi narodami, li* 
czqcymi ponad 800 milionów ludzi, chociaż i ta 
okoliczność ma znaczenie epokowe. Chodzi o 
to, że walka o wielkie przeobrażenia społeczne 
stokrotnie pomnożyła gigantyczne siły twórcze 
naszych narodów, połączyła nas w dążeniu do 
jednego celu" - powiedział I Sekretarz KC 
KPZR towarzysz Chruszczów, przemawiając ostał 
nio w Pekinie na uroczystej akademii z okazji 
5-lecia Chińskiej Republiki Ludowej.

Już wielki uczony rosyjski, Mendelejew, po­
dobnie jak wielu światłych ludzi w Rosji, przy­
pisywał olbrzymie znaczenie przyjaznym stosun­
kom między Rosją a Chinami. Pisał on: ,,lak 
najściślejszy sojusz Rosji z Chinami mógłby 
trwale zapewnić zarówno dalszy pokojowy roz­
wój obu krajów, jak panowanie pokoju na ca­
łym świecie".

Od tych czasów minęło wiele dziesiątków 
lat. Zarówno w Rosji, jak i w Chinach zaszły 
historyczne zmiany - władzę objął lud pracują • 
cy. Oba kraje znajdują się obecnie na wielkim 
szlaku prowadzącym ku komunizmowi. Związek 
Radziecki jest dziś już mocarstwem zwycięskie­
go socjalizmu. Chiny Ludowe są mocarstwem 
budującym socjalizm. Powstały pełne warunki 
dla urzeczywistnienia pragnień wielu patriotów 
rosyjskich i chińskich. Braterski sojusz Związku 
Radzieckiego i Chin Ludowych, sojusz dwóch 
krajów liczących blisko jedną trzecią ludności 
kuli ziemskiej stał się rzeczywistością i wywiera 
dalekosiężny wpływ na losy świata, a przyjaźń 
obu narodów przekształciła się w tak potężną 
siłę w dziele utrzymania pokoju światowego, 
jakiej nie było nigdy w dziejach ludzkości.

Jakże wymownie o sile tej przyjaźni świadczą 
wyniki pekińskich rokowań w sprawie stosunków 
radziecko-chińskich i sytuacji międzynarodowej.

O czym mówi wspólna deklaracja rządów 
ZSRR i Chińskiej Republiki Ludowej? O czym 
mówi podpisane porozumienie radziecko-chiń- 
skie?

Mówią one o dalszym pogłębieniu współ­
pracy politycznej i gospodarczej obu wielkich 
mocarstw. Współpracy, której celem jest utrwa­
lenie pokoju, jest doprowadzenie do dalszego 
odprężenia w sytuacji międzynarodowej.

Pragnieniem umocnienia pokoju przepojona 
jest cala deklaracja rządów ZSRR i Chin Ludo­
wych. Wyraża ona pragnienie obu mocarstw, 
by jak najszybciej doszło do pokojowego zjed­
noczenia Korei i by w tej sprawie została zwo­
łana w możliwie najbliższym terminie konfe­
rencja zainteresowanych państw. Wyraża ona 
dążenie obu mocarstw do normalizacji stosun­
ków z Japonią. Deklaracja stwierdza, że ZSRR 
i Chiny Ludowe zdecydowane są nadal opie­
rać swe stosunki z krajami Azji i strefy Oceanu 
Spokojnego, jak również z innymi państwami 
na podstawie ścisłego przestrzegania zasad 
wzajemnego poszanowania suwerenności i in­
tegralności terytorialnej, wzajemnej nieingeren­
cji w sprawy wewnętrzne, równości i wzajem­
nych korzyści na podstawie pokojowego współ­
istnienia. Jednocześnie deklaracja z całą sta­
nowczością potępia próby amerykańskich awan 
turników wojennych, zmierzające do zaognie­
nia sytuacji w świecie. Potępia waszyngtońską 
politykę uniemożliwiania Chinom Ludowym za­
jęcia przysługującego im w ONZ miejsca. Po­
tępia jawne akty agresji dokonywane przez 
USA w stosunku do Chin Ludowych, jak np. o- 
kupację Taiwanu i popieranie bandyckiej kliKi 
Czang Kai-szeka.

Deklaracja stwierdza, że oba rządy są zde­
cydowane wszystkimi siłami dążyć do tego, by 
współdziałać w uregulowaniu nie rozwiązanych 
problemów międzynarodowych, że dołożą wszel­
kich sil, by utrwalić pokój w Azji i na całym 
świecie,

Deklaracja w sprawie stosunków radziecko- 
chińskich i sytuacji międzynarodowej świadczy 
o całkowitej zgodhości poglądów rządów obu 
wielkich mocarstw w zagadnieniach międzyna­
rodowych.

O czym świadczą inne części opublikowanego 
komunikatu, mówiące m. in. o zacieśnieniu 
współpracy gospodarczej pomiędzy oboma mo­
carstwami, mówiące o wycofaniu radzieckich 
oddziałów wojskowych ze wspólnie użytkowanej 
chińskiej wojskowej bazy morskiej Port-Artur 
oraz o przejściu tej bazy do całkowitej dyspo­
zycji chińskiej? Świadczą one raz jeszcze o tym, 
że stosunki pomiędzy ZSRR a Chińską Republi­
ką Ludową opierają się na zasadach, na jakich 
nigdy nie opierały się i nie opierają się sto­
sunki pomiędzy krajami kapitalistycznymi. Opie­
rają się one, podobnie jak stosunki pomiędzy 
wszystkimi krajami obozu pokoju i socjalizmu 
na zasadach wzajemnego zaufania, wzajem­
nych korzyści, wzajemnego poszanowania i 
prawdziwie braterskiej pomocy. Czyż tego ro­
dzaju porozumienia byłyby do pomyślenia po­
między krajami kapitalistycznymi, np. pomiędzy 
USA a jakimkolwiek innym krajem kapitalistycz­
nym? Czyż USA zgodziłyby się zrezygnować 
z jakichś swoich praw w kraju, któremu udzie­
lają pomocy? Wiemy dobrze, że tam sprawy 
przebiegają zgoła odwrotnie. Za każdą obiet­
nicą pomocy amerykańskiej idzie jakieś żąda­
nie. każda pomoc, nawet najbardziej fikcyjna, 
uwarunkowana jest już zgoła niefikcyjnymi żą­
daniami takich czy innych koncesji tego pań­
stwa na rzecz USA.

Gdy przed blisko pięciu laty, w lutym 1950 r., 
podpisywany był ukłrd o przyjaźni, sojuszu i po­
mocy wzajemnej między Związkiem Radz!eck'm 
i Chińską Republiką Ludową, pewne koła im­

perialistyczne liczyły na to, że uda im się nie 
dopuścić do scementowania przyjaźni m ędzy 
narodem chińskim i radzieckim. Historia minio­
nych pięciu lat rychło rozwiała nadzieje awan­
turników wojennych, którzy nie bez słuszności 
obawiali się, iż sojusz radziecko-chiński będzie 
stanowić potężną, niezwyciężoną zaporę prze­
ciwko ich rozbójniczym planom, źe będzie silą 
krzyżującą ich plany. Minione pięć lat wykazały, 
źe sojusz radziecko-chiński, zrodzony z walki 
o wspólne cele, z każdym dniem zacieśnia się, 
służąc interesom nie tylko narodów ZSRR 
i Chin, lecz również wszystkich narodów świata.

I oto, gdy dziś świat obiegła wiadomość o 
wyniku rokowań radziecko-chińskich, reakcyjna 
prasa kapitalistyczna zmuszona była przyznać, 
jak wielce naiwne byty marzenia wrogów po­
koju. Reuter pisze, że komunikat ten został 
przyjęty w kotach imperialistycznych jako „do- 
niosły dowód zwartości i jednomyślności" obu 
mocarstw. Francuska agencja AFP pisze, źe ko­
munikat dowodzi „trwałości i solidności sojuszu 
radziecko-chińskiego". Głosów takich przyto­
czyć można by więcej. Przebija z nich zawód 
i rozgoryczenie oraz wzrastająca świadomość 
siły, jaką stanowi niezłomny sojusz dwóch wiel­
kich mocarstw, których polityka znajduje gorące 
poparcie wszystkich narodów świata.

Światowa opinia publiczna z radością przy­
jęła komunikat o rezultatach rokowań radziec­
ko-chińskich. Widzi ona bowiem w sojuszu po­
między ZSRR a Chinami Ludowymi, w sojuszu 
pomiędzy najpotężniejszym mocarstwem świata, 
a najpotężniejszym mocarstwem wielkiego kon­
tynentu azjatyckiego niezwyciężoną zaporę 
przeciwko planom wrogów pokoju. W sojuszu 
tym widzi siłę, o którą muszą się rozbić wojen­
ne plany tych, którzy chcieliby wtrącić ludzkość 
w otchłań nowej wojny. W wynikach rokowań 
radziecko-chińskich opinia publiczna widzi dal­
szy ważny wkład obu mocarstw w dzieło utrwa- 
len a pokoju I przyjaźni między narodami na 
ccrlym świecie.

T. O.

Podpisanie 
układu handlowego 
między
Ludowymi Chinami 
a Ind ami

PEKIN. Jak podaje Agen­
cja Nowych Chin, w Delhi 
podpisany został układ o wy­
mianie handlowej między 
Chińską Republiką Ludową a 
Indiami. Układ został za­
warty na okres 2 lat.

Jak stwierdza wspólny ko­
munikat, rokowania między 
obu stronami toczyły się w 
atmosferze przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia.

Podpisano również porozu­
mienie w sprawie ułatwień 
transportowych i komuniKa- 
cyjnych.

Udaremnić proces przeciwko KPD!
List KPD do Federalnego Trybunału Konstytucyjnego

BERLIN. Jak podaje agen­
cja ADN, kierownictwo Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
wystosowało do federalnego 
trybunału konstytucyjnego w 
Karlsruhe list podpisany 
przez przewodniczącego KPD 
Maxa Reimanna, domagający 
się zaprzestania przygoto­
wań do procesu przeciwko 
Komunistycznej Partii Nie­

miec.
List stwierdza, iż rząd boń 

ski już od kilku lat usiłuje 
zdelegalizować Komunistycz­

ną Partię Niemiec. Podkre­
ślając, że Komunistyczna Par­
tia Niemiec zawsze prowadzi 
ła i prowadzi konsekwentną 
walkę przeciwko militaryzmo 
wi, faszyzmowi i wojnie, kie 
rownictwo KPD wskazuje, że 
rząd boński usiłując wprowa 
dzić zakaz działalności KPD 
zmierza do zlikwidowania de 
mokracji, do utworzenia pań 
stwa militarystycznego i do 
rozpętania nowej, agresyw­
nej wojny. Militaryści nie­
mieccy w 1933 roku — stwier

Żądamy ukarania 
bojówkarzy faszystowskich 

Terrorystyczna kampania przeciwko F P K
PARYŻ. Bojówka faszystow­

ska dokonała w poniedziałek 
wieczorem napaści zbrojnej na 
lokal Francuskiej Partii Ko­
munistycznej w X dzielnicy 
Paryża, gdzie odbywało się 
właśnie zebranie. Wskutek wy 
buchu granatu ręcznego rzuco­
nego przez napastników, czte­
ry osoby, w tym dwie kobie­
ty, odniosły rany.

Biuro Polityczne FPK ogło­
siło odezwę stwierdzającą, że 
ten brutalny akt agresji dołą­
cza się do długiej serii podob­
nych zbrodniczych czynów, 
które pozostają bezkarne: na­
paści na lokale FPK, ataków 
na kolporterów prasy komu­
nistycznej itd.

Zamachy te — podkreśla Biu 
ro Polityczne FPK — godzą w 
partię, która jest w awangar­
dzie walki o pokój, o nieza­
wisłość narodową, w partię, 
która przeciwstawia się ze 
wszystkich sił śmiertelnemu 
niebezpieczeństwu odrodzenia 
odwetowego Wehrmachtu, w 
partię, która nie ustaje w wal­
ce o zapewnienie lepszych wa­
runków bytu milionom ludzi 
pracy, która broni stale swo­
bód demokratycznych.

Bojówki dokonujące tych za­
machów utrzymują ścisłą łącz- 
ność z amerykańskimi ośrod­
kami szpiegowskimi we Fran­
cji. Zachętą dla sprawców jest 
kampania oszczerstw antyko­
munistycznych, rozpętana w 
prasie i w radio.

Biuro Polityczne Francuskiej 
Partii Komunistycznej zakłada 
uroczysty protest przeciwko 
tym aktom bandytyzmu. Wzy­
wa ono klasę robotniczą — a 
przede wszystkim robotników 
— komunistów i socjalistów 
jak również demokratów wszel 
kich poglądów, aby połączyli 
swe siły w obronie naszyeh

aktywistów, dzienników i lo­
kali zagrożonych przez ban­
dytów faszystowskich, których 
osłaniają władze. Żądajmy a- 
resztowania i unieszkodliwie­
nia tych bojówkarzy.

Nic nie przeszkodzi dalszemu 
nieustannemu rozszerzaniu i 
umacnianiu jedności Francu­
zów w obronie pokoju. Wywal 
czyliśmy wspólnie pokój w In- 
dochinach. Wspólnie doprowa­
dziliśmy do odrzucenia EWQ. 
Wspólnym wysiłkiem udarem­
niony nowe projekty odbudo­
wy Wehrmachtu, zapewnimy 
triumf polityki rokowań, bez­
pieczeństwa zbiorowego, roz­
brojenia i pokoju.

• * *

Przez całą środę do szpitala, 
w którym przebywają trzej 
działacze komunistyczni, ranni 
podczas zamachu faszystow­
skiego, napływały liczne dele­
gacje z wyrazami solidarności 
i życzeniami szybkiego powro­
tu do zdrowia. Przybyli m. in. 
przedstawiciele Francuskiej Po­
mocy Ludowej okręgu Sekwa­
ny, towarzysze partyjni ofiąr 
zamachu, ich przyjaciele i dzia 
łącze ruchu związkowego. Ran­
ny aktywista komunistyczny 
Bourgine otrzymał listy z za­
pewnieniami solidarności od 
swych towarzyszy pracy — 
pocztowców, m. in. od sekcji 
pocztowców CGT, Force Ou- 
vriere i chrześcijańskich zwią­
zków zawodowych. Personel 
szpitala należący do chrześci­
jańskich związków zawodo­
wych uchwalił rezolucję pięt­
nującą sprawców zamachu. 
Związki zawodowe okręgu pa­
ryskiego ogłosiły energiczny 
protest, żądając przykładnego 
ukarania bandytów faszystow­
skich.

dza list — postępowali w po 
dobny sposób.

Federalny trybunał konsty 
tucyjny nie może pominąć fak 
tu, iż rząd boński pragnie 
zdelegalizować Partię Komu­
nistyczną, by stłumić wzmaga 
jący się ruch na rzecz poro­
zumienia między obu częścia­
mi Niemiec. W tym celu rząd 
boński chce zdelegalizować 
partię, która zawsze kon­
sekwentnie występuje na 
rzecz porozumienia między 
Niemcami, unormowania sto 
sunków ze Związkiem Radziec 
kim.

Plan rządu bońskiego wyto 
czenia procesu KPD zmierza 
do tego, aby w obliczu wzra 
stającego oporu robotników 
wobec remilitaryzacji wyłą­
czyć z walki tę partię, która 
zdecydowanie walczy o jed­
ność działania klasy robotni 
czej, przeciwko militaryzmo 
wi, w obronie demokracji i 
praw mas pracujących.

Atak na Komunistyczną 
Partię Niemiec skierowany 
jest jednocześnie przeciwko 
pokojowym, demokratycznym 
i społecznym interesom 
wszystkich ludzi pracy.

Kierownictwo KPD stwier­
dza w zakończeniu, że:
1 wszczęcie procesu prze- 
1 ciwko KPD nie ma żad­
nych podstaw prawnych. Pro 
ces ma wyłącznie cele poli­
tyczne.
O Stosując politykę zmierza 
“ jącą do uniemożliwienia 
działalności KPD, rząd boń­
ski dokonuje zamachu na kon 
stytucyjnle zagwarantowane 
prawą demokratyczne, na pra 
wo narodu do samostanowie 
nia, występuje przeciwko 
zjednoczeniu Niemiec, prze­
ciwko polityce pokoju.

III Plenum CRZZ 
omówiło zadania związków zawodowych 

w obliczu wyborów 
do rad narodowych

WARSZAWA. W dniu 14 bm. odbyło się w Warszawie 
III Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych. Ob­
rady plenum poświęcone były omówieniu współpracy 
związków zawodowych z radami narodowymi, a w szczegół- r 
naści obecnym zadaniom w okresie przedwyborczym. Re­
ferat na ten temat wygłosił przewodniczący CRZZ Wiktor 
Kłosiewicz.
Dyskusja, która wywiązała 

się nad referatem dotyczyła 
dwóch głównych zagadnień omó 
wionych przez W. Kłosiewi- 
cza — współpracy związków’ z 
radami narodowymi oraz za­
dań ruchu związkowego w o- 
kresie kampanii wyborów do 
rad.

Po zakończeniu dyskusji 
plenum powzięło uchwałę, za 
twierdzającą referat przewód 
niczącego CRZZ jako wytycz­
ną dla dalszej działalności.

Obrady zakończono odśpie* 
waniem „Międzynarodówki".

Z posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa ONZ
NOWY JORK. 14 październi­

ka odbyło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, zwołane w 
związku ze skargą Izraela prze 
ciwko Egiptowi o „utrudnianie 
żeglugi statków handlowych 
zmierzających do portów Izrae 
la przez Kanał Sueski".

Skarga ta została złożona 
przez Izrael w związku z za­
trzymaniem przez władze egip 
skie w Kanale Sueskim izrael­
skiego statku „Bat Halim“.

Po wysłuchaniu przedstawi­
ciela Izraela i przedstawiciela 
Egiptu, Rada Bezpieczeństwa 
przyjęła propozycję delegata 
Brazylii, by odroczyć debatę 
nad skargą do czasu uzyskania 
raportu od komisji mieszanej, 
nadzorującej warunki rozeimu 
między krajami arabskimi a 
Izraelem.

OBRADY SPECJALNEJ 
KOMISJI POLITYCZNEJ

NOWY JORK. W dniu 14 bm. 
specjalna komisja polityczna 
zakończyła debatę ogólną nad 
skargą Burmy przeciwko a- 
gresji band kuomintangow- 
skich i przystąpiła do dysku­
sji nad projektem rezolucji w 
tej sprawie, złożonej 13 bm. 
przez 10 krajów.

Przedstawiciele Urugwaju 
Pakistanu, Etiopii i Indii pod­
kreślili w swych przemówie­
niach fakt zagrożenia suweren 
ności Burmy przez bandy 
czangkaiszekowskie, które dzia 
łają na terytorium Burmy. Po­
parli oni skargę rządu burmań

skiego. Głosowanie nad projek 
tern rezolucji odbyło się 15 bm.

DEBATA NAD PROBLEMEM 
ROZBROJENIA W KOMISJI 

POLITYCZNEJ NZ

NOWY JORK. W dalszym 
ciągu dyskusji nad sprawą 
rozbrojenia i zakazu broni ma 
sowej zagłady przemawiali na 
posiedzeniu komisji politycznej 
w dniu 14 bm. przedstawiciele 
Belgii, Jugosławii i Filipin.

Przedstawiciel Belgii podkre 
ślił, że ostatnio zarysowała 
się tendencja uzgodnienia sta­
nowisk w sprawie redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomo­
wej. Mówca stwierdził także z 
zadowoleniem, że atmosfera 
pracy komisji rozbrojeniowej 
uległa poprawie, m. in. dzięki 
propozycjom Związku Radziec­
kiego. Mówca wypowiedział 
się za udzieleniem organowi 
kontrolnemu specjalnych peł­
nomocnictw w dziedzinie in­
spekcji i stosowania sankcji.

Delegat jugosłowiański pod­
kreślił, że propozycje radziec­
kie stwarzają realne perspek­
tywy osiągnięcia porozumienia 
w sprawie redukcji zbrojeń i 
zakazu stosowania broni ją­
drowej, Mówca wyraził po* 
gląd, że o sankcjach powinna 
decydować Rada Bezpieczeń­
stwa. Zaznaczył on również, 
że dla zapewnienia sukcesu w 
sprawie redukcji zbrojeń I za­
kazu broni masowej zagłady, 
jak również w celu jak najszyb 
szego zawarcia międzynarodo­
wej konwencji należy przywró 
cić ducha współpracy i wzajem 
nego zaufania.

Bada Ministrów 
WBD zebrała się 
w Hanoi

PEKIN. Jak donosi Wiet­
namska Agenc.a Prasowa, Ra 
da Ministrów Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej ze 
brała się 12 października w 
Hanoi pod przewodnictwem 
prezydenta Ho Szi Mina. Wy 
słuchała ona sprawozdania 
przewodniczącego komitetu 
wojskowo - administracyjnego 
o przejęciu odzyskanej stoli­
cy Wietnamskiej Republiki De 
mokratycznej.

Komunikat ogłoszony przez 
Radę Ministrów stwierdza, 
że w Hanoi zapewniono po­
rządek i bezpieczeństwo, ży­
cie ludności wróciło na nor­
malne tory. Przejęcie miasta 
odbyło się w atmosferze en­
tuzjazmu całej ludności, któ­
ra gorąco witała Wietnam­
ską Armię Ludową.

Z okazji wyzwolenia Hanoi 
Rada Ministrów postanowiła 
udzielić amnestii, więźniom.

Strajk dokerów 
w Londynie trwa

LONDYN. Mimo polecenia 
powrotu do pracy jakie wy­
dały władze związkowe, 30 
tys. dokerów w porcie lon­
dyńskim kontynuuje strajk. 
W dniu 14 bm. przystąpiło do 
strajku 8 tys. robotników za 
trudnfonyeh w 22 stoczniach 
londyńskich. W dalszym cią­
gu strajkuje część obsługi au 
lobusów londyńskich. Rząd 
angielski zwołał specjalne 
posiedzenie gabinetu w celu 
przedyskutowania sytuacji 
strajkowej. W porcie londyń 
skim znajduje się przeszło 
220 statków, które wskutek 
strajku dokerów nie mogą 
być wyładowane.

Terror policji 
włoskiej

RZYM. Jak podaje dziennik 
„Unita'1, silne oddziały poli­
cji włoskiej zajęły w Reggio- 
EmiJja lokal Federacji Wło­
skiej Partii Komunistycz­

nej, usuwając pracowników 
federacji, którzy w ciągu 4 
dni bronili dostępu do loka­
lu. Poljcja aresztowała 90 
osób, jednakże pod presją o- 
pinii publicznej musiała po 
pewnym czasie zwolnić are­
sztowanych.

Samowola policji wywołała 
falę oburzenia wśród ludno­
ści. Odbyły się demonstracje 
protestacyjne, podczas któ­
rych uzbrojenj policjanci zra 
nili kilka osób.



Rady narodowe - podstawowe organa 
władzy państwowej w terenie

Radni dają przykład

Niomnloj praca rad jest obcią­
żona jsizcta licznymi brakami. 
Stanowczo zbyt mała jest jeszcze 
aktywność rad w dziedzinie pobu­
dzani miejscowej inicjatywy i e- 
nergil mas w rozwiązywaniu zadań 
o znaczeniu tak ogólnopaństwo- 
wym, jak I miejscowym. Niedosta­
teczna jest Jeszcze kontrola u- 
chwał, zbyt wiele jest jeszcze biu­
rokratyzmu w stylu pracy I zaspo­
kajaniu potrzeb obywateli.

Albowiem ciągle jeszcze ciążą 
"'a działalności rad pozostałości 
starej struktury aparatu, wyraża­
jące się w niedostatecznym prze­
strzeganiu zasady kolegialności w 
pracy rady i jej prezydium, w biu­
rokratycznych nawykach, w niedo­
statecznej aktywności rady I komi­
sji, w nie dość ścisłej więzi z lud­
nością.

W obliczu zadań wytyczonych 
przez II Zjazd sprawa umocnie­
nia rad, przezwyciężenia ieh sła- 
toścl I braków, zacieśnienia Ich 
więzi z masami, podniesienia Ich 
autorytetu stała się sprawą nie 
cierpiącą zwłoki.

Temu celowi służy reforma po­
działu terytorialna . administra­
cyjnego wsi, która zastąpi 3 tys. 
gminnych rad narodowych niemal 
potrójną Ilością gromadzkich rod, 
a tym samym zbliży w poważnym 
stopniu organa władzy ludowe] do 
ludności wsi. Pozwoli to na lepsze 
rozpoznawanie I zasookalanle bo­
lączek I potrzeb materialnych I 
kulturalnych ludności wsi, ułatwi 
przyciągnięcie je] do udzlołu w 
rządzeniu, przyczyni sie do umoc­
nienia fundamentu władzy ludo­
wej - sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Punktem przełomowym w nasze] 
ogólnonarodowe] walce o umoc­
nienie rad narodowych, o wciąg­
nięcie milionowych mas ludu pra­
cującego do najczynnięjszego u- 
cziału w rządach, o ugruntowanie 
praworządności i szerokiej demo­
kracji socjalistycznej będą wybo­
ry do rad narodowych.

Kampania wyborcza niewątpli­
wie przyczyni się do pełnego zro­
zumienia przez najszersze masy 
roli I zadań rad narodowych, do 
ujawnienia ich braków i uspraw 
nienia ich pracy, podniesienia ich 
autorytetu. Stworzy tym samym 
lepsze warunki dla wypełniania 
przez rady narodowe Ich donio­
słych zadań w walce o podniesie­
nie dobrobytu narodu.

Śladem budownictwa 
mieszkaniowego ZBVl

„Bez usterek”

tylko na polach ornych, w Nie 
zabyazewie 1,5 km, w Płoto- 
wie 1 km. W całej gminie zdre 
nowano dalsze 32 hektary 
ziemi, a na łąkach i pastwi­
skach przekopano 60,8 km ro 
wów otwartych i oczyszczono 
6 km rzek i kanałów. Po za­
kończeniu tej pracy podjęto 
dalsze zobowiązania. Jeszcze 
w tym roku wykopią 13 km 
rowów na łąkach.

Prace melioracyjne umożli 
wiły większości chłopów gmi 
ny Niezabyszewo na bieżąco 
wykonywać podjęte zobowią­
zania. Np. Konstanty Matu- 
szewicz, sołtys gromady Sier 
żno miał 4 krowy i zobowią­
zał się w ciągu dwóch lat wy 
hodować niezależnie od trzo­
dy chlewnej j owiec dalsze 
cztery krowy.

Można by tu wyliczyć wię­
cej chłopów z gminy ..^iezaby 
szewo, którzy z pelhym po­
wodzeniem realizują podjęte 
dla uczczenie II Z„azdu zobo­
wiązania hodowlane. Poważ­
nie pomagają ope chłopom w 
wykonywaniu obowiązko­
wych dostaw żywca. Do 30 
września mieli już wykonane 
98 proc, planu rocznego. Wie 
lu dostarczyło już państwu ży 
wiec ponad plan. Np. Jan 
Chłond z Dąbrówki sprzedał 
już 150 kg żywca oraz 5000 1 
mleka ponad plan.

Tow. Chłond ma poważne 
zmartwienie. Mała stajnia, a 
zarazem obora i chlewnia z 
trudem mieści dotychczasowy 
przychówek. A co będzie póź­
niej? W najbliższym czasie o- 
cielą się dwie krowy. Nie ma 
innej rady jak budować no­
wą, obszerniejszą oborę — 
mówi Chłond — tym bardziej, 
że ta już niedługo postoi.

Przyjemnie jest popatrzeć 
na inwentarz Chłonda. Stoją 
tam 4 dobrze odpasione kro­
wy, 3 cieliczki, 8 świń, owce 
i 2 piękne konie. Zasobne go­
spodarstwo.

Ale Chłond to nie tylko go 
spodarz na swoich 13 hekta­
rach. Często wyjeżdża do Ko­
szalina na sesje Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. Jest 
radnym — współgospodarzem 
całego województwa.

Z uchwałami i zaleceniami 
rady zapoznaje swoich sąsia 
dów, uczy ich jak należy go­
spodarować, by wszystkim lu 
dziorp było coraz lepiej żyć.

A. Rębalski i Fr. Dzięcioł 
narzekali, że hodowla nie u- 
daje się im. Chłond rozma­
wiał z nimi nieraz. Pokazy­
wał na swoim przykładzie 
He sam zyskuje na hodowli i 
jakie korzyści ma państwo. 
Pomogło. Dzięcioł dokupił o- 
statnio jałówkę, a i Rębalski 
zwiększył hodowlę,

* » *
Gmina Niezabyszewo ma 

poważne osiągnięcia w rozwo 
ju hodowli. Świadczą o tym 
przytoczone cyfry i przykła­
dy. Osiągnięcia te to wynik 
sumiennej pracy Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej, a 
przede wszystkim samych 
chłopów-radnych takich jak 
Ryngwelski i Chłond. Oni to, 
nie tylko rzeczową argumen­
tacją propagowali rozwój ho­
dowli, ale własnym przykła­
dem pokazali jak należy pra­
cować

W. ŁUCZAK

Blok 32 został odebrany 
„bez usterek" przez komisję, 
w skład której wchodzili 
przedstawiciele DBOR-u z ob. 
Szeferem, ZBM-u z inż. Ci­
chockim, Zembrzuskim, Kaz- 
nowskim, ZIS-u z Krasow­
skim oraz Prezydium MRN 
i MZBM z Łasiem i Dylewi- 
czem. I trzeba sobie wyraź­
nie powiedzieć, że członkowie 
tej komisji, nowi gospodarze 
bloków — Prezydium MRN 
i MZBM — są w tej samej 
mierze, co budowniczowie 
z ZBM. — odpowiedzialni za 
skandaliczny stan budynków 
na osiedlu. Przez ich ślepotę, 
bezduszność, czy też karygod­
ną tolerancję — mieszkańcy 
osiedla od roku nie mogą do­
prosić się o usunięcie braków, 
o naprawę spaczonych drzwi 
i podłóg, kuchenek, w któ­
rych nie chce się palić, o u- 
ruchomienie centralnego ogrze 
wania, wzmontowanio hydro- 
formii dla zapewnienia osie­
dlu dopływu wody, położe­
nie chodników przed doma­
mi itp.

OSOBISTA 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Za przyjęcie do użytku peł­
nych usterek bloków, odpo­
wiadają osobiście: Łaś i Dy- 
lewiez, Szefer 1 Cichocki,

Przede wszystkim odpowiada­
ją przedstawiciele MZBM 
i Prezydium MRN w Kosza­
linie — Jako strona przejmu­
jąca.

Zasadę osobistej odpowie, 
dzialności za Jakość wykony­
wanych robót należy rów­
nież wprowadzić wśród bu­
downiczych z ZBM. Brygady 
powinny przekazywać sobie 
fragmenty robót właśnie pod 
osobistą odpowiedzialnością 
za usterki, kwitując bezuster. 
kowy odbiór. W stosunku do 
kierowników robót, majstrów 
i brygadzistów, na których 
budowie zostały stwierdzone 
braki i niedoróbki — należy 
wyciągnąć konsekwencje, aż 
do odpowiedzialności materia! 
nej włącznie. Nowe kierów', 
nictwo odcinka ZBM Nr 5 w 
Koszalinie powinno zastoso­
wać tę zasadę do pracowni­
ków, którzy ponoszą winę za 
brakoróbstwo na budowie 
Władysława IV, tzn. do kie­
rownika Kaznowskiego i in­
nych. Winnych brakoróbstwa 
trzeba ukarać.• « *

Osiedle Władysława IV nie 
jest Jedyną budową, prowa­
dzoną w Koszalinie przez 
ZBM.

Już wkrótce zostaną odda­
ne do użytku pierwsze miesz­
kania na Starym Mieście. Ko- 
szalinianie czekają na nie.

Trzeba wyciągnąć wnioski 
ze spraw’y osiedla na Włady­
sława IV. Stare błędy na no- 
w'ej Starówce, nie mogą się 
powtórzyć. W nowych do­
mach chcemy widzieć napraw 
dę wygodne, jasne, starannie 
wykończone mieszkania.

Z. CHRABĄ8ZCZEWICZ

NA ROZBUDOWĘ Kosza­
lina przeznaczono mlHo 
nowe kredyty. Będą 

mieszkania. Przyjechały do 
Koszalina brygady murarzy, 
cieśli, zbrojarzy. Zabrali się 
do roboty. Budownictwo mie. 
szkaniow'e w Koszalinie ob­
jęło ZBM Szczecin Odcinek 
Nr 5. Pierwsze domy na o- 
siedlu Władysława IV odda­
no do użytku w listopadzie 
1953 roku i styczniu oraz ma­
ju 1954 roku. Do nowych 
mieszkań wprowadzili się lo­
katorzy.

• • •

— Długo czekałem na to 
mieszkanie. 3 lata dojeżdża, 
tern ze Sławna do Koszalina. 
Pewnego dnia dowiedziałem 
się, że dostanę mieszkanie w 
nowych blokach na W'ladysla- I 
wa IV. Mieszkanie z gazem, 
centralnym ogrzewaniem, la. 
zienką. Nowoczesne, jasne, 
słoneczne.

Był styczeń, kiedy żona, 
teściowa, moja mała córeczka 
Ewa i ja rozgościliśmy się 
w nowym mieszkaniu, w blo­
ku 29 przy ulicy Władysła­
wa IV.

ROZCZAROWANIA

Niedługo trwała nasz# ra­
dość. Nowe mieszkanie, o któ 
rym tak długo marzyłem — 
okazało się pełne większych 
i mniejszych, dokuczliwych 
braków. Zamki u drzwi nie 
zamykały się. Klamki 1 kur­
ki od wody — odpadały, 
Kuchni nie można było uży­
wać, tak dymiła. Ze strychu, 
ze zbiornika dla centralnego

niedługo po podjęciu zobowią 
zania postarał się o 2 szt. by 
dła i ma razem 4. W przy­
szłym roku w oborze musi 
mieć już 6 krów 1 jeśli teraz 
nie pomyśli o paszy, nie bę­
dzie mógł wykonać swego zo 
bowjązania.

Wprawdzie pole jest zdre­
nowane, ale w jednej jego czę 
ści, tuż pod wzniesieniem za­
częła gromadzić się woda i 
utworzyła pokaźne bajoro. Po 
za tym ziemia jest zakwaszo 
na.

Te przyezyny zdecydowały 
o przedsięwziętych środkach 
zaradczych. Zaraz na począt 
ku wiosny odkopał dreny i 
przeczyścił je, a na 3 hekta­
ry zakwaszonego pola wysy­
pał 4 tony wapna. Rezultat 
jest wyraźny. Dopiero rozpo­
czął kopanie ziemniaków j tru 
dno obliczyć o ile .zwiększy­
ły się plony, aje już przeko­
nał się, że wysiłek nie po­
szedł na marne. Wprawdzie 
pokazał się jeszcze w niektó 
rych miejscach skrzyp, pod­
biał, ale już nie taki groźny 
i aby go zupełnie zniszczyć, 
na wiosnę znów rozsypie wa­
pno.

Za przykładem takich go­
spodarzy jak Ryngwelski, po 
szło wielu chłopów, którzy 
wzięli udział w czynie melio 
racyjnym. Toteż po]a i łąki 
przyniosły w tym roku ob­
fitszy niż. w latach poprzed­
nich plon, W gromadzie Ton- 
gomierz chłopi wykopali 2,5 
km rowów melioracyjnych

Pole RyngwelskiegO ciągnie 
się wąskim pasmem od drogi 
prowadzącej z Tuchomka po 
przez maleńkie wzniesienie 
aż do łąki leżącej przy rowie 
melioracyjnym. Słabe były w 
ubiegłych latach plony z tego 
pola porosłego skrzypem i 
podbiałem.

Stanisław Ryngwelski kopie 
właśnie razem z żoną ziemnia 
ki. Spod każdego krzaka sy­
pie się po kilkanaście zdro­
wych, wyrośniętych owoców. 
Starczy na obowiązkowe do­
stawy 1 na paszę dla zwięk­
szonego inwentarza żywego.

Stanisłak Ryngwelski jest 
jednym z lepszych gospoda­
rzy w gromadzie Tągowo, 
pow. Bytów. Cieszy się zaufa 
niem mieszkańców i dlatego 
jest ich przedstawicielem 
w gminnej radzie narodo­
wej.

Ryngwelski jest bezpartyj­
nym’; ale dyrektywy IX Ple­
num KC partii przyjął jako 
nakaz dla siebie. Chodzi prze 
cięż o podniesienie stopy ży­
ciowej całego narodu. On ja­
ko rolnik musi pomóc pań­
stwu, a jako radny gminnej 
rady narodowej musi przodo 
wać i dać przykład innym.

Jako jeden z pierwszych 
podjął zobowiązanie zwięk­
szenia hofowli.

Ziemniaki — jedna z pod­
stawowych karm w hodowli 
w ubiegłym roku nie obrodzi 
ły mu dobrze. Miał poważne 
kłopoty z utrzymaniem zwięk 
szonego przychówka, bo już

- przeszła w ręce rad. Odtąd ra­
dy narodowe stały się jednolity­
mi organami władzy państwowej. 
Uprawnienia rad narodowych, no. 
dane im reformą 1950 r. zostały 
zagwarantowane Konstytucją.

Doniosłość tej reformy polegała 
na tym, że w najlepszy sposób za­
bezpieczała ona sprawność w pla- 
nowaniu, kontroli i w wykonaniu 
podejmowanych decyzji przez og­
niwa jednolitej władzy na wszyst- 
k ch (ej szczeblach od góry do do. 
łu. Był to poważny krok naprzód 
w powiązaniu rad narodowych z 
ludem pracującym l w lepszym ob 
sługiwaniu I zaspokajaniu Jego 
potrzeb życiowych. Znacznie wzro­
sły zadania rod narodowych, któ­
re objęły swym zasięgiem niemal 
wszystkie dziedziny życia obywa­
teli.

Zgodnie z Konstytucją rady na­
rodowe kierują w swoim zakresie 
działalnością gospodarczą, spo­
łeczną i kulturalną, wiążąc potrze 
by,terenu z zadaniami ogólnopań 
stwowyml.

Do obowiązków rad należy sta­
ła troska o codzienne potrzeby i 
interesy ludności, o zwalczanie 
wszelkich przejawów samowoli i 
biurokratycznego stosunku do o- 
bywateli.

Szczególnie wzrosły zadania rad 
narodowych po II Zjeździe naszej 
partii. Od ich pracy zależy w stop 
niu decydującym urzeczywistnie­
nie wielkiego programu walki o 
przyśpieszenie wzrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących. To w Ich 
rękach leży bezpośrednie kierow­
nictwo produkcją rolną. Na nich 
spoczywa odpow:edzia!ność za 
realizację obowiązkowych dostaw 
płodów rolnych oraz zobowiązań 
finansowych. Zadaniem ich jest o- 
brona małorolnych i średniorol­
nych chłopów przed wyzyskiem 
kułaka. One to mają poważną 
rolę do spełnienia w rozwoju so- 
r|alistycznvch form ąosnodarowa- 
nia, w wa'ce o ugruntowanie pra- 
v;orzqdności i sprawiedliwości spo 
lecznej.

W swej dotychczasowej pracy 
prezydia rad narodowych potrafiły 
skupić wokół siebie powolny ak­
tyw społeczny, pracujący w rodach 
i komisjach. Doskonaliły swój opa 
rat wykonawczy, oatyszczając go 
od elementów klasowo obcych i 
zbiurokratyzowanych, czyniąc go 
bardziej wyczulonym na potrzeby 
ludzi pracy.

DRZED dzfesięcioma laty masy 
pracujące na ziemi ojczy­

stej, wyzwolonej w wyniku wspa- 
miałejo zwycięstwa Armii Radzie­
ckiej nad hitleryzmem, ustanowiły 
*vyojq wtadzę, władzę ludowq.

Była to władza z gruntu nowa, 
(władza, jakiej nie znał naród poi 
ski na przestrzeni całej swej ty­
siącletniej historii.

Sprawowanie włgdzy państwo­
wej przez lud z klasą robotniczą 
ma czele umożliwiło realizację w 
ciągu 10 lat wspaniałych osiąg- 
rnięć, których przeglądu dokonuje 
iłasz naród w bieżącym roku.

Niezmiernie doniosła |est rola 
państwa ludowego. Państwo lu­
dowe, to — mówiqc słowami Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — podstawowa sita, za­
pewniająca najpełniejszy rozkwit 
Narodu Polskiego, jego niepodle­
głości I suwerenności. Ogromne 
jest znaczenie i odpowiedzialne 
są zadania organóyy państwa, 
Iktórych głównym ogniwem są ra­
dy narodowe. Waga i znaczenie 
rad narodowych polega na tym, 
że są one najlepszą formą poli­
tycznej organizacji społeczeństwa 
w okresie przejściowym od kapi­
talizmu do socjalizmu, a także — 
jr.k pokazuje przykład ZSRR - po 
obudowaniu socjalizmu. Tylko pań 
stwo oparte w swym ustroju na 
iradach zapewnia stały wzrost u- 
dzlału mas w rządzeniu pań­
stwem.

W ustroju kapitalistycznym apa 
rat państwowy stoi na usługach 
klasy kapitalistów. Jego zadaniem 
jest zapewnienie monopolistom 
maksymalnych zysków drogą bez- 
wstydnego wyzysku i rabunku, dro 
gq rozpętywania wojen I military­
zacji ekonomiki. Masy pracujące 
W ustroju kapitalistycznym są 
wszelkimi sposobami odgradzane 
od możliwości wpływania na rzą­
dy. Toteż odnoszą się one nieuf­
nie I wrogo do aparatu państwo­
wego, widząc w nim słusznie na­
rzędzie polityki ucisku i ąrabie- 
ży, stosowanej wobec nich przez 
klasę rządzącą.

W przeciwieństwie do państwa 
kapitalistycznego naczelna zasa­
dą aparatu państwa ludowego 
jest zasada przyciąganą ogółu 
pracujących do udziału w rządze 
niu państwem.

„Celem naszym Jest przycigąnię 
cle ealej bez wyjątku biedoty do 
udziału w rządzeniu państwem" 
— p sał Lenin w 1918 roku.

Celem naszym jest, aby każdy 
człowiek pracy, po odrobieniu 
swego 8-godzinnego zadania pra­
cy twórczej,’ bezpłatnie spełniał 
obowiązki państwowe".

Ta leninowska zasada przyświe­
cała Związkowi Radzecklemu cd 
chwili jego powstania. Wskazuje 
ona drogę wszystkim krajom bu­
dującym socjalizm. Wskazuje ona 
drogę naszemu państwu,

Okres minionych dziesięciu fot 
Jest u nas zarazem okresem roz­
woju rad narodowych, Ich kształ­
towania się jako podstawowych, 
terenowych organów władzy ludo- 
wej.

Jeszcze w czasie okupacji hitle­
rowskiej działające w konspiracji 
rady narodowe, skupiając w swo. 
ich szeregach i jednocząc postę­
powe siły naredu w Narodowym 
Froncie walki o wyzwolenie noro, 
dowe i społeczne, stały się za­
lążkiem władzy ludu pracującego, 
A gdy przed dziesięcioma laty roz 
począł się proces wyzwalan ą 
ziem polskich, rady narodowe z 
miejsca włączyły się czynnie do 
organizowania nowego tycia.

Niełatwe to było zadanie dla 
młodego aparatu władzy ludo­
wej, Należy pamiętać, że pań­
stwo nasze odziedziczyło po sta­
rym aparacie państwa burżuazyi- 
nego dwutorowość władz tereno­
wych. Ta dwutorowość polegała 
na jednoczesnym istnieniu wła­
dzy administracyjnej, w osobach 
wojewodów, starostów I wójtów 
oraz utworzonych przez państwo 
ludowe rad narodowych, kierują­
cych sprawami z zakresu tzw, sa­
morządu terytorialnego. W rę­
kach aparatu administracyjnego 
skupiona była w zasadzie całość 
władzy wykonawczej, co z natury 
rzeczy ograniczało udział mas lu­
dowych w rządzeniu, a także w 
sposób istotny hamowało wyko­
nanie uchwał podejmowanych 
przez rady narodowe oraz sprawo 
wonie przez nie kontroli wszyst­
kich ogniw aparatu państwowego.

Ten stan rzeczy uległ zmianie 
w 1950 r. Uchwalona przez Sejm 
w marcu 1950 r. ustawa ,,o tere­
nowych organach jednolitej wła­
dzy państwowej" zniosła tę dwu­
torowość. W wyniku przeprowadza 
nej reformy uległy likwidacji stano 
witką wojewodów, itorostów, wój­
tów, a całość władzy — zarówno 
prawodawczej jak l wykonawczej

Na mloclńsklch błoniach pod Warszawą gdzie na powierzchni kilku kilometrów kwadratowych 
budowana jest nowoczesna huta stall szlachetnych „Warsząws" wzniesiono już, względnie znajduje 
się w stadium ukończenia kilkadziesiąt budynków. Są to między Innymi magazyny, warsztaty re­
montowe, budynki administracyjne, ciepłownie itp. Huta „Warszawy budowana Jest przy wy<latnei 
pomocy Związku Radr.iecklego. Wstępną dokumentację wykonało radzieckie blure projektów ,,61- 
promer', również dokumentację techniczną poszczególnych obiektów w poważnej części dostarczy! 
nam Związek Radziecki, częściowo zaś wykonujemy ją w kraju. Jed lorzrśnle nadchodzą ze Związku 
Radzieckiego liczne transporty urządzeń dla obiektów produkcyjnych huty.

Na zdjęciu; fragment budowy bloków warsztatów remontowych. (CAF — fot. Szyperkoj

7. SZNEK 
wiceminister, zastępca szefa 

Urzędu Rady Ministrów

ogrzewania — lała się co pe­
wien czas woda, „zatapia­
jąc" cale mieszkanie. Przez 
szpary drzwi, okien, nie za­
bezpieczone wictrzniki, Wdzie 
rai się do pokoi wiatr. W lyni 
roku — ponieważ cala kotlow 
nia zalana Jest wodą i nie 
wykończona — centralne o- 
grzewanie Jest niezdatne do 
użytku. Pralnie i piwnice 
również znajdują się pod 
wodą.

— Gdybym teraz spotka! 
budowniczych osiedla — nie 
wdzięcznoić bym im wyraził, 
o nie! — pracownik WKPG 
Dąbkowski, z trudem opano­
wuje gniew, gdy mówi o tych 
sprawach. I nie on jeden. 
Bo we wszystkich mieszka­
niach — i w bloku 29o, gdzie 
mieszka Dąbkowski i w blo­
ku 32, gdzie mieszka Nikoń- 
czuk — Jest podobnie. W mie­
szkaniu inż. Lewartowskiego 
szafa wysunięta Jest na śro­
dek pokoju.

— Wilgoć w kącie — wyja­
śniają gospodarze. Mury bu­
dowane zimą nie były suszo­
ne w czasie robót. Nie wy­
kończone rynny, z których od 
roku leje się woda na ściany 
budynków — są również przy­
czyną ciemnych, zacieków na 
jasno-kremowym tynku.



Spotkanie mieszkańców Sławna i Darłowa 
z budowniczymi Pałacu Kultury i Nauki

— Czy możecie nam powie­
dzieć ile wynosi — chociażby 
w przybliżeniu — wartość Pa­
łacu Kultury i Nauki?

Ponad 500 osób wypełnia­
jących salę tęatralną PDK w 
Sławnie z zainteresowaniem 
oczekiwało odpowiedzi.

Budowniczy Pałacu Kultu­
ry, inż. Fadiej Iwanowicz 
Mielników uśmiechnął się 
przyjaźnie, jakby tym uśmie­
chem chcial zapewnić, że po­
stara się w miarę swoich mo 
żliwości odpowiedzieć wyczer 
pująco.

— Pytacie o wartość Pała­
cu Kultury — zaczął inż. Miel 
nikcw. — Wiem, że duża, bar

dzo duża, ale tego nie da się 
obliczyć nawet w przybliże­
niu.. Niemożliwe jest prze­
cież matematyczne obliczenie 
ceny przyjaźni pomiędzy naro 
dem polskim, a narodami 
Związku Radzieckiego...

Oklaski jakimi mieszkańcy 
Sławna odpowiedzieli przed­
stawicielowi budowniczych 
Pałacu Kultury mówiły same 
za siebie. Tak, nie ma ceny na 
Pałac Kultury, bo nie ma ce­
ny na przyjaźń. A Pałac wzno 
si się ponad Warszawą, by 
służąc polskiej nauce i kultu­
rze, być trwałym symbolem 
przyjaźni, jaka łączy bratnie 
narody.

Pytania padały za pytania­
mi. Szczególne poruszenie wy 
wołało opowiadanie inż. Miel- 
nikowa o konstrukcji i osa­
dzeniu iglipy. Cały proces u- 
mieszczenia iglicy nie trwał 
nawet 8 godzin. Inż. Mielni­
ków mówił o tym, jak to wie 
czorem rysował się jeszcze 
ostro na tle nieba niewykoń­
czony wieżowiec Pałacu, a 
rankiem następnego dnia mie­
szkańcy Warszawy śledzili re­
fleksy słoneczne załamujące 
się w iglicy.

Znów niemilknące oklaski. 
Do budowniczych przeciska­
ją się delegacje kół TPPR, Za­
sadniczej Szkoły Metalowej, 
Tartaku i Rejonu Lasów Pań­
stwowych. Meldunki są krót­
kie: 100 proc, załogi należy 
do TPPR. Plany produkcyj­
ne są przekraczane również 
dzięki stosowaniu metod pra­
cy przyjaciół radzieckich.

Czas upływa, trzeba koń­
czyć, żegnać się. Naszych 
gości czeka jeszcze jedno spot 
kanie w Darłowie.

• * *

Dworzec kolejowy. Toczą, 
się ostatnie rozmowy.

Anna Koladowa; — Podo­
bają mi się tu i ludzie i mo­
rze. Ale czas nam do War­
szawy, do pracy. A Warsza­
wa zmienia się w moich 
c-czach, pięknieje. Przyjeżdżaj

Trzy lata obiecanek
Jan Bielawa liczy 76 lat. 

Gospodarstwem kieruje więc 
faktycznie jego syn Franci­
szek Bielawa i trzeba przy­
znać, że gospodarzy dobrze. 
Np. w ubiegłym roku plan do­
stawy żywca wykonał w oko­
ło 500 proc. W tym roku rów­
nież wywiązał się w całości z 
planu. Pogłębia też swą wie­
dzę rolniczą i stosuje nowo­
czesne metody uprawy ziemi. 
Jest jednym z lepszych 
gospodarzy w gromadzie J<>- 
leńcz, pow. Bytów. A tymcza­
sem...

W 1931 r. przeprowadzono w 
gromadzie Jeleńcz. społeczną 
klasyfikację ziemi. Ojciec — 
Jan Bielawa nie orientując się 
w obowiązujących klasach zie­
mi. podał rzekomo wyższe niż 
są w rzeczywistości. Komisja 
spisała protokół, Bielawa pod­
pisał.

Fr;ncis’ek Bielawa po zo­
rientowaniu się w sytuacji 
rozpoczął starania o właściwe 
ustalenie klas ziemi.

Pierwsze podanie oddaj u- 
rzędującemu wówczas na sta­
nowisku przewodniczącego 
Gminnej Rady Narodowej w 
Pomysku Wielkim nieiekiemn 
Piotrowi Sokołowi. Później, 
jak zmieniali się przewodni­
czący GRN tak i Bielawa skła­
dał podania. To podanie zagi­
nęło, to nie wiadomo gdzie jest, 
bo ten, który przyjmował, już 
nie pracuje. Składał kilka po­
dań i zawsze bez skutku.

„Widząc, że w gminie nic nie 
załatwię’ udałem się do władz 
powiatowych, gdzie po przed­
łożeniu sprawy z miejsca 
przyznano mi rację'1 — pisał 
w swym liście do redakcji.

Rację przyznali, ale sprawę 
jeszcze bardziej zagmatwali. 
Na miejsce do Jeleńcza poje­
chał kier, wydziału podatków

wiejskich i razem z pozosta­
łymi członkami komisji usta­
lili zgoła inne klasy ziemi niż 
poprzednia komisja. Niedługo 
jednak Bielawa cieszył się za­
łatwieniem sprawy. Po 8 mie­
siącach Prezydium PRN w By- 
towie uznając za nieformalne 
załatwienie sprawy przez tę 
komisję, uchyliło jej decyzję, 
pozostawiając w mocy poprze­
dnią. Decyzja wydawałaby się 
słuszna, ale czyż po to Biela­
wa przez, trzy lata starał się. 
pisał podania i tracił czas, by 
teraz dowiedzieć się, że jego 
sprawa zostanie... w przyszło­
ści uregulowana.'.

Obiecanki przeprowadzenia 
regulacji i fachowej oceny zie­
mi słyszą chłopi z Jeleńcza 
już od kilku lat. Jak do tej po­
ry wszystko jednak pozostaje 
w sferze obiecanek. A sytuacja 
na miejscu wymaga, by Biela­
wie i jego sąsiadom jak naj­
wcześniej załatwić sprawę kia 
syfikacji ziemi. Decydować tu 
musi fachowa ocena.

Z załatwienia sprawy Biela­
wy wynika jeszcze jeden wnio 
sek, a mianowicie stosunek pra 
cowników gminnej rady naro­
dowej do skarg obywateli. 
Wypadek ten świadczy o bez­
dusznym, tępym biurokratyz­
mie niektórych pracowników 
GRN w Pomysku Wielkim. W 
ciągu trzech lat zwodzono czło 
wieka obiecankami, by osta­
tecznie nie załatwić sprawy.

Jest w tym również wina 
Prezydium PRN w Bytowie, 
które zbyt słabo kontroluje 
styl i metody pracy GRN w 
załatwianiu skarg obywateli.

W stosunku do winnych ta­
kiego załatwienia skargi Bie­
lawy należy wyciągnąć odpo­
wiednie konsekwencje.

(wl)

cie do Warszawy, spotkamy 
się...

Inż. Fadiej Mielników; — 
Przyjęcie wasze było tak ser­
deczne, że brak mi słów, któ­
rymi mógłbym wyrazić j 
wdzięczność. Cóż, za przyjaźń j 
i serce, odpowiada się przy­
jaźnią i sercem. Dziękujemy 
wam przyjaciele i życzymy 
dalszych sukcesów...

Wiktor Jermolajew: — Je­
stem szczęśliwy, że poznałem 
ludzi powiatu sła-wneńskiego. 
Przekażemy towarzyszom na 
budowie wasze pozdrowienia i 
i życzenia, opowiemy o wal 
szej przyjaźni, której więzy 
zacieśniają się coraz moc­
niej...

* ♦ *
Było to drugie spotkanie

społeczeństwa naszego woje­
wództwa z budowniczymi Pa­
łacu Kultury. Pierwsze odby 
ło się w Słupsku. Towarzy­
sze radzieccy, uczestnicy po­
przedniego spotkania wysto­
sowali do Zarządu Głównego 
TPPR pismo z podziękowa­
niem za serdeczne przyjęcie 
w Słupsku.

My również — w Imieniu 
wszystkich członków TPPR 
Ziemi Koszalińskiej — dzię­
kujemy za niezapomniane 
chwil®, które mogliśmy spę­
dzić z drogimi przyjaciółmi, 
budowniczymi wspaniałego 
daru n< rodów radzieckich dla 
narodu polskiego *— Pałacu 
Kultury i Nauki.

J. SLIPINSKA

Wszyscy bierzemy udział 
w wielkim konkursie

12 zagadek filmowych

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

ROLNIKÓW x wykształceniem wyższym, średnim lub długoletnią 
praktyką na stanowiska instruktorów agrotechnicznych do prac 
w terenie przyjmie od zaraz Koszalińskie Przedsiębiorstwo Skupu Su­
rowców ul. Hibnera 79, Włókienniczych i Skórzanych w Koszalinie, 

tel. 417. K-333-0

PRACOWNIKÓW -fizycznych - kobiet i mężczyzn - w dowolnej 
Ilości - zatrudni Ogrodniczy Zakład Handlowy w Koszalinie, ulica 
Rokossowskiego 22. K-339-0

Zwycięstwo hokeistów ZSRR
na Torwarze

Ponad 3 tys. widzów obser­
wowało 14 bm. na Torwarz' 
trzecie z kolei towarzyskie 
spotkanie młodzieżowych re­
prezentacji hokejowych Polski 

■ i ZSRR, zakończone zwycię­
stwem gości 5:1 (2:0, 3:0. 0:1'. 
W meczu tym zespół polski 
miał wiele dobrych momen­
tów.

Już w 2 min. gry prowadze­
nie dla drużyny ZSRR z do­
kładnego podania Ryżową zdo- 

I bywa niezawodny Kopyłbw. Z 
| kolei do kontrataków przecho­

dzą Polacy, zmuszając Mkrly- 
czana do kilkakrotnej inter­
wencji. jednakże wynik nie u- 
Icga zmianie.

Gra jest.na ogół wyrówna­
na, lecz w'9 min. młody Priaż- 
nikow szybkim przebojem wy 
mija polskich obrońców i pew­
nie posyła krążek do bramki.

Druga tercja upływa pod 
znakiem wyraźnej przewagi 
zespołu radzieckiego, który 
góruje nad Polakami zarówno 
szybkością jak też pod wzglę­
dem technicznym i kondycyj­
nym. W drużynie polskiej dafe 
się natomiast wyraźnie z-iuwa 
żyć brak zdecydowania w no- 
hi i wykończenia sytuacji pod­
bramkowych. W 2 min. Pan- 
tiuchow podaie krążek n!e<b- 
stawionemu Baulinowi, który 
łatwym strzałem zdobywa 
trzeci punkt dla ZSRR. Po dal­
szych 3 min. ten sam zawod­
nik w zamieszaniu podbram­
kowym podwyższa wynik dc 
4:0. Ataki drużyny radzieckiej 
są coraz częstsze i w 15 min. 
przynoszą gościom piątą bram­
kę ze strzału Kopyłowa.

W trzeciej tercji obraz gry

ulega zdecydowanej zmianie- 
Akcjom zaczynają nadawać 
tempo Polacy, przebijając się 
w lelokrotnie pod bramkę 
Mkrtyczana. W niezwykle za­
ciętej walce Wróbel II mija 
radzieckich obrońców i po ob­
jechaniu bramki kieruje krą­
żek bezpośrednio w siatkę, 
zdobywając honorowy punkt 
dli i asze.i drużyny.

Następuje długi okres ży­
wej, emocjonującej walki, któ 
rą gwizdek sędziego przery­
wa przy stanie 5:1 dla ZSRR.

futro...
...na stadionie koszalińskim 

będziemy świadkami finało­
wego spotkania piłkarskiego 
o puchar Polski na szczeblu 
wojewódzkim. Jak już podawa 
liśmy. wystąpią w nim druży­
ny drawskiej Spójni i LZS-u 
z Grapie. Początek tego'spot­
kania nastąpi o godzinie U.

...w Białogardzie zakończony 
zostanie turnie! koszykówki o 
mistrzostwo Polski juniorów,

...w Koszalinie pięściarze 
WKS 234 wystąpią przeciw 
słupskiemu Kolejarzowi w 
spotkaniu o mistrzostwo kla­
sy A.

W poniedziałek natomiast 
w lokalu WKKF o godz. 18 
zbiorą się kierownicy drużyn 
siatkówki i koszykówki oraz 
przewodniczący sekcji spo­
łecznych M i PKKF-ów tych 
dyscyplin sportu, celem roz­
losowania terminarza rozgry­
wek mistrzowskich na sezon 
zimowy.

Kina
KOSZALIN — „Nowi Huta" — 

„Bez adresu"
Seanse godz. IG, 18 1 20
W niedzielę: „Nędznicy*' I seria
Seanse godz. 16, 18 I 20.
„Młoda Gwardia — Rokossowo — 

„Strażnica w górach"
Seans godz 19.
Niedziela, fcodz, 17 i 19.
SŁUPSK — „Polonia" — 

„Królowa balu «
Seanse godz. 16, 18 1 20.
Niedziela, godz. 15, 17 1 19.
BIAŁOGARD — „Bałty k“ — 

„W pogoni za sławą"
Seanse godz. 18 I 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
SZCZECINEK - „Przyjaźń'* — 

„Nędznicy*' II seria
Seanse godz. 18 | 20
Niedziela, godz. 18 1 20.
wałcz - „Tęcza" —

„Sługa dwóch panów**
Seanse godz 18 t 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
USTKA — „Delfin** —

„Preludium sławy"
Seanse godz. 18 1 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
DARŁOWO — „Bajka -•

„Dygnitarz na tratwie'*
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
DRAWSKO — „Drawa" —

„Tajne akta firmy Solvay**
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
SŁAWNO — „Sława" —

„Dzielnica cudów**
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 ! 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeża”

„Zagubione dzieciństwo**
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
BYTÓW — „Albatros** —

„Płomienne serca"
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.
MIASTKO — „Grażyna” i-»

„Tosca"
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 I 20.
CZAPLINEK — „Piast" —

„Mury Malapagl”
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18 1 20.

Radio
PROGRAM I

17 październik 1934 r. (niedziela) 
Wiadomości: 6 00. 7 00, 16 00,

20 00, 23.00
6.05 Muzyka „na dzień dobry“.

6 50 Kalend. 7.15 Przegląd prasy 
stołecznej. 7 20 Muzyka popularna.
8 15 Muz. rozrywk. 8.30 „5:0 dla 
młodości'* — aud. dla młodzieży.
9 00 Odpowiedz.! Fali 49. 9.13 Za­
gadka muzyczna. 9.35 „W rodzi­
nie'' — opow. 10.05 Słuchamy mu 
zyki ludowej. 10.30 Pleśni kom­
pozytorów rosyjskich. 10.57 Kon­
cert życzeń — aud. slow.-muz. 
13 00 Dla rodziców — pog. pt. 
„W poszukiwaniu przygody*'. 13.10 
„Trwale pieczątki*. — pog. 11.73 
Melodie do tańca. 14.05 Aud. dla 
wsi. 15 00 „Na radiowej estra­
dzie". 16 03 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń międzynarodowych.
16.20 Dla dzieci — słuch, pt. „Opo 
wieść o kulawym bogu Hefajsto­
sie'. 17.05 Piosenki. 17.20 Dla każ 
dago coś miłego. 18 23 „Nad ksląt 
kami Heleny Boguszewskiej'. 
19.25 „Na muzycznej tali". 20.23 
Gra orkiestra taneczna PR. 21.30 
Z cyklu „Słynni wirtuozi". 22.09 
Ogólnopolskie wiadomości spor­
towe. 22 30 Muzyka taneczna. 23.03 
Muzyka taneczna.

PROGRAM I
18 październik 1954 r. (poniedziałek) 

Wiadomości: 5 05, 6 00, 7.00, 7.40, 
12 04, 16.00, 20.00, 23 00.

5 10 Aud. dla wsi. 5.25 Muz. po­
ranna. 5.48 Glmn. 6.15 Muz. po­
pularna. 6.33 Kalend. 6.40 Kwa­
drans. walców. 7.15 Koncert. 7.45 
Radiowy kurs Języka rosyjskiego 
— lekcja I. 8 05 Muzyka. 9 00 Aud. 
szkolna dla ki. VI—słuch, pt. „Pan 
Rej z Nagłowic”. 9.30 „Zespoły 1 
soliści". 10.05 Melodie filmowe. 
10.30 Koncert solistów. 11.00 Aud. 
szkolna dla klas I 1 II. 11.25 Prze 
gląd prasy stołecznej. 11.30 Muz. 
I aktualności. 12 10 Muz. rozrywk.
12.20 „Na swojską nutę”. 12.40 Dla 
wychowawczyń przedszkoli pog. 
pt, „Zajęcia artystyczno-technlcz 
ne w przedszkolu Jednooddzlało- 
wym". 12.43 Aud. dla wsi. 15 30 
Aud. dla dzieci — słuch, pt. „O 
Wltelonie mężu uczonym". 16 03 
Pieśni 1 tańce dolnośląskie. 16.50 
Omówienie ostatniego numeru 
„Horyzontów techniki". 17.00 
Aud. aktualna. 17.10 Utwory na 
gitarę. 17.20 Aud. dla kobiet — 
porady praktyczne. 17.30 Konc. 
popołudniowy. 18 20 „Na młodzie 
żowej antenie ". 18 50 Felieton li­
teracki. 19.00 „Czego chętnie siu 
chamy". 19 43 Aud. dla wsi. 20 30 
Koncert muzyki operetkowej. 
21.35 Muzyka taneczna. 22.20 Utwo 
van Beethovena.

Powyżej zamieszczamy ósme 
z kolei zdjęcie przedśta- 
w'ajqce scenę ze znanego fil­
mu radzieckiego, który grany 
już był na terenie wojewódz­
twa koszalińskiego. Przypomi­
namy, że uczestnik konkursu 
■na za zadanie odpowiedzieć 
na 12 zagadek filmowych, po- 
dając z jakiego filmu scenę 
przedstawia zdjęcie konkurso­
we (tytuł filmu). Odpowiedź 
określajqca poszczególne zdję­
cia ma być zaopatrzona nume 
rem tego zdjęcia. W odpowie­
dzi konkursowej należy również 
opisać pokrótce swoje uwagi 
i wrażenia dotyczqce danego 
filmu.

Odpowiedzi na konkurs pro­
simy przesyłać na adres ledak 
cji: Koszalin, ul. Alfreda Lam­
pe 20, do dnia 23 paździer­
nika 1954 r. z zaznaczeniem 
na kopercie: „Konkurs filmo­
wy". Każda odpowiedź konkur 
sowa winna być zaopatrzona 
w dokładny adres autora z 
podaniem wieku i zawoau.

Zwycięzcy konkursu otrzyma- 
jq cenne nagrody:

1. RADIOODBIORNIK 
„MAZUR”

2. ZEGAREK NA RĘKĘ - 
„POBIEDA"
3. WIECZNE PIÓRO - 
„EXCELLENT"
ORAZ SZEREG NAGRÓD 
KSIĄŻKOWYCH.
Następne, dz:ewiqte z kolei 

zdjęcie konkursowe ukaże się 
w ciqgu 2-ch dni.

Uwaga słuchacze 
WUM-L

Zajęcia dla I i II roku odbywa* 
ją się w Zasadniczej Szkole Me­
chanizacji Rolnictwa, ul. A. Li ni­
pę 30, II p.

W poniedziałek. dnia 18 bm. od 
bywają się następujące zajęcia 
dla roku II:

Od 15 — 19 materializm dialek­
tyczny i historyczny — wykład 
wstępny z przyrodoznawstwa „O 
budowie materii : Współczesna 
teoria budowy materii. Energia 
atomowa.

19 — 21 wykład z historii pol­
skiego ruchu robotniczego — 
„Walka mas pracujących pod kle 
rownictwem KPP w okresie kry­
zysu gospodarczego 1929 — 1933 
r

We wtorek, dn. 19 bm. odbywa 
Ją się następujące zajęcia I roku 
U l M-L :

od u — 15 odczyt lektora KC 
w SALI PREZYDIUM WOJ RN— 
„Przedmiot ekonomii polltycz- 
hej*ł;

od 13 — H wykład z ekonomi! 
politycznej — „Pierwotny I nie­
wolniczy sposób produkcji";

od 17 — 19 wykład z Historii 
Polshi — „Panowanie oligarchii 
magnackiej główną przyczyną u- 
padku gospodarczego, politycz­
nego i kulturalnego Polski w 
XVII i XVIII wieku ;

od 19 — 21 seminarium z eko­
nomii politycznej — „Przedmiot 
ek politycznej*.

Słuchacze obowiązani są ml^ć 
przy sobie w czasie zajęć indek­
sy, które odebrać można w kan­
celarii WUM-L.

Głos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium Wydawca: RSW „Prasa" — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefony; 
Centrala 9C0; Redaktor Naczelny — 714 I wewn. 33; Sekretarz Redakcji — 114 1 wewn. 397; Dział Partyjny 285. Dział Rolny — 810 1 wewn 390, 295: Dział Ekonomiczny — 495; Dniał Miejski — 
wewn 38; Dział Korespondentów, Listów I Interwencji — 220 1 wewn 391. 392; Telefcn nocny — 567 1 wewn. 37. Naczelny Redaktor przyjmuje w godz. 11 — 13: Sekretarz Redakcji w godz. 12 — 14. 
Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20 II piętro — Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa" Koszalin, ul. Allreda Lampe 20, tel. 291, 656 Biuro czynne od 8-eJ do 16-tcJ, w soboty do 14-tcj. 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada Kolportaż 1 prenumerata — PPK „Ruch" ul. Świerczewskiego 14. tel. 200. Prenumerata za kładowa miesięcznic 3.50 zł Wpłaty na prenumeratę pocztową 
W wya. 5 zł przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Prenumeratę zakładową 1 pocztową można uiszczać kwartalnie, półrocznie lub rocznie. — Tłoczono: Koszalińskie Zakłady Graficzne w Koszalin!* 

przedsiębiorstwo państwowe, Koszalin, ul. Alfreda Lampe 18 26.. C-5-10322. Nr zamówienia Ml,



Na ekranach kin polskich

„Pod gwiazdą frygljską". Scenariusz wg powieści . Pa­
miątka z Celulozy" Igora Newerlego.

Reżyser — Jerzy Kawalerowicz,
Na zdjęciu: J. Nowak (Szczęsny) i S. Szpunar (Rychlik) 

w jednej ze scen (limu.

„Uczta Baltazara" wg powieści Tadeusza Brezy pad tym 
samym tytułem.

Reżyser — Jerzy Zarzycki.
Na zdjęciu: Jerzy Pietraszkiewicz w roli Andrzeja 

Uriaszewicza i Kazimierz Wichniarz jako Zbigniew Ilaza.
(CAF - CWF)

Tę twierdzę trzeba zdobyć
W PADU mi do ręki oca­

lały kalendarz ścienny 
któregoś tam przedwo­

jennego roku pańskiego. Za­
głębiłem się w lekturze u- 
mieszczonych na odwrocie 
..złotych myśli". Przeczyta­
łem „Ucz się, byś nie zginął 
w tłumie".

Wydało m! się to znamien­
ne. Przypomniałem sobie 
wcześniejszą o przeszło wiek 
radę udzieloną przez któregoś 
z polskich feudalnych wielmo. 
żów: „Disce puer latinae, ego 
te faciam Mości Panie". *) 
I oto burżuazja roztacza 
prz.d żądnymi wiedzy synami 
ludu jeszcze bardziej „tęczo­
we" perspektywy: ucz się po 
to, by oderwać się od ludu, 
od swojej klasy. Nie ułatwi­
my ci zadania. Nie dajemy 
gwarancji, że nawet zdobyta 
wiedza uchroni cię przed gło, 
dem. Ale jeśli starczy ci u- 
poru j talentu, jeśli za cenę 
zrujnowanego zdrowia, a czę­
sto dziur w płucach, uda ci 
się pokonać piętrzone przez 
nas przeszkody, jakaż czeka 
cię nagroda. Będziesz nas le 
czył, uczył nasze dzieci, dla 
nas budował pałace. Poroś- 
hiesz w piórka, będziesz się 
■wstydził towarzyszy swego 
dzieciństwa, swojej ubogiej 
młodości, nie przyznasz się 
do własnego ojca, zerwiesz 
nici więżące cię z pogardza­
nym „tłumem", z którego wy­
rosłeś.

Czy można o potrzebie wie 
dzy mówić inaczej? Można. 
Oto, jak uzasadnia ją w 1J17 
roku bohatęr sztuki Lawre- 
r.iewa — marynarz rewolucjo 
nista Godun: „Rewolucja zro 
biła ze mnie jak gdyby drugie 
go dowódcę na okręcie, a Ja­
kie mam kwalifikacje? Dwa 
lata pasania krów na wsi, dru 
gie dwa — ślusarki w fabry­
ce. A przecież za okręt przed 
całym narodem odpowiadam. 
Nic jeden język powinienem 
znać, a dziesięć..."

Jakże szlachetny cci widzi 
w nauce Godun, który pra­
gnie się uczyć w interesie na 
rodu, w interesie własnej kla­
sy. Jak dobrze uświadamia 
sobie cn społeczne znaczenie 
oświaty!

Tak właśnie rozumieli na 
przestrzeni całej naszej hi­
storii najlepsi, najszlachet­
niejsi Polacy. W okresie 
kolłątajowskiej „Kuźnicy" 
szermierz postępu, Franciszek 
Dmochow ski, pisze: „Wycho­
wanie młodych obywateli jest 
jednym i nejpierwszym wido­
kiem rządu oświeconego, roz­
tropnego i umiejętnego cenić 
uszczęśliwienie ludu". A w sto 
lat później w okresie rewo-

HISTORIA PRAWDZIWA 
IAKO SIĘ PAN KRZYSZTOF 
RYSZTOF Z JASTROWIA 
GWAŁTEM W URZĄD BURMI­
STRZA WCISKAŁ.

- Waldemar Slawik

Z WAGARÓW NA TRAK- 
TOF.Y

- Lesław Gnat

SILNIKI ATOMOYJE W KO- 
MUNIKACJI I TRANSPORCIE
- prof. dr S. Pokrowskij
- Tłumaczenie i opracowa­

nie - Jerzy Zagórski

„DRZAZGI TYGODNIA" z 
felietonem Lecha pt. BAJKA O 
ODŁOGACH - NIESTETY PRA. 
WDZIWA.

lucyjnych walk proletariatu, 
czytamy w organie SDKPiL 
„Czerwony Sztandar". „Kla­
sa robotnicza musi walczyć 
o powszechną i obowiązkową 
naukę ogólhą". Tak rozunre- 
li znaczenie wiedzy przedsta­
wiciele związanej z luden 
postępowej inteligencji. Wi­
dzieli w wiedzy przede 
wszystkim narzędzie służby 
narodowi.

Ale ci, którzy sprawowali 
władzę w kraju byli innego 
zdania. Targowica, która za­
przepaścić reformy oświa­
towe Konstytucji Trzeciego 
Maja, przez cały wlec bronić 
królestwa ciemnoty. Ciemno­
tę ludu uważała burżuazja za 
najlepszy oręż panowania kla­
sowego, za najlepszą rękoj­
mię utrzymania klasowych 
przywilejów.

Jej stanowisko w sprawie 
oświaty wyraził zwięźle i 
trafnie sanacyjny sługus Hi­
tlera, premier prof. Kozłow­
ski w swej sławetnej wypo­
wiedzi: „Chłopu starczy nau­
ka pisania i rachunku".

Kiedy jednak w wolnej 
Polsce rządy objął lud, okaza­
ło się. że chłopu nie wystar­
czy nauka czytania i rachun­
ku. Kilka roczników synów 
robotników i chłopów opuści­
ło mury wyższych uczelni 
z dyplomami absolwentów. 
Na nich czekają nasze fabry­
ki i nasze pola. Na nich — 
spadkobierców, św iadomych 
odbiorców i twórców kultury 
narodowej — czekają pracow­
nie naukowe, muzea, biblio­
teki. sale koncertów o i tea­
tralne.

Ale ambicje nasz? sięgają 
dalej. Chodzi nam nie o wy­
rywanie jednostek z pogrążo­
nego w ciemnocie „tłumu", 
lecz o sam „tłum": chcemy 
uczynić wszystkich robotni­
ków i chłopów ludźmi wy­
kształconymi i kulturalnymi. 
I nigdy jeszcze oświata dla 
całego narodu nie b;la spra­

wą tak doniosłą Jak dziś, 
Kiedy v olny naród buduje co­
raz szczęśliwszą, coraz ja­
śniejszą przyszłość.

Budujemy Polskę potężną, 
nieprzystępną dla narodowego 
i klasowego wroga. Trzeba 
więc naród uzbroić: Polska 
potężna — to kraj s iny świa­
domością, wiedzą i kulturą 
swych obywateli. Budujemy 
Polskę v. ielkiej metalurgii, 
wielkiej chemii. Więc krajowi 
potrz bne są coraz liczniejsze 
kadry uczonych, inżynierów, 
wvkv al fikowanych robotni­
ków — kadry mądrych budow­
niczych socjalizmu.

Celem naszym jest coraz 
dostatniejsze życie całego na­
rodu. Obfitość dóbr materiał 
nych i kulturalnych. Do tego 
potrzebni są konstruktorzy 
coraz nowocześniejszych,' co­
raz wydajniejszych maszyn, 
fachowcy, którzy jak najwię­
cej potrafią z tych maszyn 
wydobyć, pracować lepiej i 
oszczędniej. Potrzebni są or­
ganizatorzy gospodarki rolnej 
na podstawach naukowych, go 
spodarki, w której bujniej ob­
rodzą nasze pola.

Oto dlaczego przodowni­
ctwo nauk! na równi z przo­
downictwem pracy jest dziś 
sprawą patriotyzmu, sprawą 
honoru i chwały. A któż 
przede wszystkim może i po­
winien podjąć się tego przo­
downictwa, jak nie nadzieja 
narodu — nowa zmiana mło­
dych budowniczych socjaliz­
mu?

Unlwersvt'ty, licea tech­
niczne. szkoły zaoczne, kur­
sy podwyższenia kwalifika- 
cj'... Wszystko to dla ciebie, 
młody kolego. Wszystkie dro 
gi nauki stoją przed tobą 
otworem. Wybierz tę, na któ 
rą naprowadzą cię wrodzone 
zdolności, zamiłowania, tę 
którą w skażę ci serce.

I r.a drodze twego obywa­
telskiego obowiązku czeka cię 
wdzięczność narodu, szacu­

nek otoczenia, mir wśród ko­
legów, awans spcłecziy. Ale 
to nie wszystko... Jakże roz­
szerzą się twe horyzonty my­
ślowe, powiększy krąg zain­
teresowań. życie stanie s!ę 
ciekawsze, nabierze nowych 
barw. Znajdzie się w nim 
miejsce na śmiałe twórcze po 
szukiwanie, na młodzieńczą 
romantykę, na przygodę...

Pasjonują cię, powieści o 
poszukiwaczach złota — zo­
stań geologiem, może znaj­
dziesz złotodajne żyły, czar­
ne złoto — węgiel, płynne 
złoto — naftę... Kto wie ile 
jeszcze skarbów kryje się w 
głębi polskiej ziemf. A może 
porywa cię szybkość zapiera­
jąca dech w piersiach? Więc 
odrzutowce, samochody wy­
ścigowe... Lubisz baśnie fan­
tastyczne? Może jako agro­
nom będziesz czarodziejem, 
który zmusi leniwą ziemię Co 
dawania nieprzeliczonych 
chlebnych bogactw, może jak 
olbrzym z baśni zmusisz rze­
kę, aby popłynęła wstecz, 
przegrodzisz tamą jej spienio 
ne fale? Jakież bajecznie ko­
lorowe, pełne treści stanie 
się życie, jak głębokiego na­
bierze sensu.

W roku 1928, na VIII Zjeź­
dzi WLKZM padły słowa 
Stalina, które w warunkach 
obecnej polskiej rzeczywisto­
ści zachowały dla nas ogrom­
ną aktualność: „Stoi przed 
nami twierdza. Ta twierdza 
— to nauka z jej licznymi ga­
łęziami wiedzy... Tę twierdzę 
musi zdobyć młodzież, jeżeli 
chce być budowniczym nowe­
go życia".

Zapamiętaj te słowa, mło­
dy kolego. I powiedz sobie 
z mocą: — Ja muszę zdobyć 
i zdobędę chociażby jeden sza 
nieć tej twierdzy.

DANIEL TRYLEWICZ

I AKIEŻ byty owe siły, które wywal- 
J czyty nam Chopina i stworzyły z 

niego wielkiego, narodowego artystę? 
Przede wszystkim był to jego wielki ta­
lent, „geniusz muzyczny", który po prostu 
żywiołową siłą pchał go do dokonana 
tych rzeczy, jakię go wzniosły ponad 
owo towarzystwo, w którym zdawało się 
tkwił po uszy. Oczywiście pomagała mu 
w tym niezwykła inteligencja, francuska 
jasność spojrzenia, która mu pozwoliła 
nader wcześnie ocenić wartość owego 
towarzystwa, w którym się obracał, jak 
również określla mu tak jasno - jak 
kontur na śniegu zarysowany - jaki jest 
cel jogo sztuki i jakie są jego zadońa 
życiowe. Inteligencja, która mu jedno­
cześnie ściśle określiła środki, jakimi ma 
działać, aby stworzyć sztukę narodowa; 
mądrość życiowa tak wcześnie zjawia­
jąca się u tego dziecka salonow, a 
właściwie dziecka „oblatanego" po sa­
lonach, każę mu bardzo wcześnie Uczyć 
tylko na siebie i na swój lortepian.

Chopin widzi bardzo jasno charakter 
każdego człoweka, ocenia precyzyjnie 
wartość każdego spotkanego. To mu 
pozwala na unikanie błędów, które by 
niejeden chłopak na jego miejscu uczy­
nił. To jest asekuracja przeciwko temu, 
aby nie stal się takim bawdamkiem, jak 
Thalbeig, który „z Muety popury robi, 
piano pedałem oddaje, brylantowe spin- 
ki nosi".

Wcześńe już Frycek ocenia wartość 
owej wlelkopańskiej opiek'. Gdy mu 
Antoni Radziwiłł proponuje zamieszkan.o 
w jego berlińskim pałacu, piszo do po­
wiernika Tytusa:

„Byty bowiem oświadczyny... i tym po 
dobne słówka, piękne, zabawne - ja 
jednak żadnej w tym nie widzę korzy­
ść', gdyby się to nawet uiścić miało, o 
czym wątp ę, bo już to niejedna łaska, 
którą na pstrym koniu widziałem".

Jest to jak gdyby resume dziewiętna­
stoletniego Chopina ze wszystkich jego 
doświadczeń salonowych. Jego niezwy­
kła indywidualność wyciągnęła go z 
tych zasadzek, które go mcgty przypra­
wić o zawrót głowy i zaparcie się swe­
go „wierzę".

Aleć jeszcze sama indywidualność nie 
wystarcza w tym względzie. Musiał się 
Chopin opierać na kimś, być przez ko-

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Warszawski artysta
(W 105 rocznicę śmierci Chopina)

geś pouczony, kierowany. Kto działał 
osobiśće na Chopina - nie wiemy. Kto 
to był Tytus Woycechowski - najbliższy 
jego przyjaciel - nie orientujemy się tak 
samo, juk min'maln'.e wiemy o Janie 
Matuszyńskim. Reszty przyjaciół Chopina 
z tej epoki nie znamy. Ich martwe imio­

na I nazw'ska spotykane w listach po­
dobne są do staroświeckich sylwetek wy 
cincnych z ciOincgo papieru. Rzadko 
widzimy w nich jakiś rys charakterysfycz 
ny odróżniający ich od innych.

• • •

Nawet mało mamy poszłak, aby spo­
tykał się z Mochnackim, Witwickim i 
innymi młodymi demokratami owej epo­
ki. Jedyny list Y/itwickiego, datowany do 
Chopina z Warszawy w roku 1831, jest 
dosyć oficjalny, napisany zapewne na

prośbę rodziny Fryderyka, gdyż jego za- 
woalowanym celem jest powstrzymanie 
kompozytora od przyjazdu do Warsza­
wy, która jest w pełni przygotowań do 
(brony przed armią Paskiewicza. Witwi- 
cki traktuje w tym liście młodszego o 
osiem lat Chopina per „Kochany Pańe 
Fryderyku" - co nie świadczy o zaży­
łości pomiędzy młodymi ludźmi. Przy­
jaźń W twickiego i Chopina datuje się 
dopiero z czasów emigracyjnych, z Pa­
ryża. Całkiem odmienny, charakterysty­
czny ton, jaki panuje w listach i kar­
tkach V/i twickiego, datowanych z Pary­
ża, oiwetla bardzo jasno sztywny ton 
listu warszawskiego. O przyjaźni z Mo­
chnackim także nic nie wiemy.

W tej dziedzin ę musimy pozostać przy 
domysłach. Oczywiście o ile chodzi o 
sztukę, to atmosfera rewolucyjna była 
bardzo wyraźna. Charakterystyczne sq 
wzmianki tak wczesne Chopina o M ckie 
wiczu. Że Chopin bardzo wcześnie zde­
cydował poświęcić się „zaśp ewowi na 
sztukę narodową" jest także jasne. De­
cyzja ta powzięta była z całą świado­
mością; w tym kierunku dzatał niechyb- 
n e wewnętrzny nacisk wielkiej miłości 
do ojczyzny i jej ludu, ale także i nacisk 
zewnętrzny. Widzieliśmy jak sztuki na­
rodowej wymagał od swego ucznia 
Elsner i jak słusznie spostrzegał rytm na­
rodowy nawet w młodocianej muzyce 
Chopina. V.'e wspomnianym liście p sie 
również Stelon Witwcki te słowa: „Obyś 
tylko ciągle miał na uwadze: narodo­
wość, narodowość i jeszcze raz narodo­
wość, jest to prawie czcze słowo dla 
pospolitych pisarzów, ale nie dla takie­
go jak Twój talentu. Jest ojczysta melo­
dia. Góry, lasy, wody i łąki mają 
swój glos rodzinny, wewnętrzny, 
choć go nie każda dusza pojmuje... 
Ty bądź oryginalnym, ojczystym: może 
Cię z początku nie wszyscy pojmą, ale

wytrwałość i ukształcenio się na raz 
obranem polu zapewni Ci imię u potem 
nych..."

Słowa te są bardzo namaca'nym sym­
bolem, uświadamiającym Chopinowi je­
go wartość narodową. Zamykał on je 
bardzo głęboko w swoim sercu, które 
potrafiło przechowywać wernle i niedo­
stępnie niejedno uczucie i niejedno 
przykazanie.

Lecz tego jeszcze mało. Kto nauczył 
Chopina czuć po polsku w przeciwsta­
wieniu do kosmopolitycznych salonów? 
Oczywiście to co salonom owym w 
samej swej istocie się przeciwstawiało. 
Nie mieszczanie, którzy salony owe uwa­
żali za wzór niedościgły, nie drobni 
mieszczance, żyjący z odpadków pań­
skiego stołu. Ale przede wszystkim lud 
polski, lud warszawskiej ulicy, z którą 
Chop n codziennie miał i musiał mieć 
do czynienia. Wszak jeszcze wtedy nie 
jeździ! własnym powozem.

* * *
Matematyczne biorąc, większość swe­

go polskiego iywotu Chopin spędził w 
Warszawie. Tutaj uczył się. bawił, flir­
tował, spacerował i patrzył, patrzył, pa­
trzy! swoimi chłonnymi, mądrymi oczy- 
skami. Tutaj także słuchał - i tworzył 
tak typową warszawską, radosną, powie­
wną muzykę, jaką są jego oba koncer­
ty fortepianowe.

Wiemy wszyscy I zgadzamy się z tym, 
że Chopin był demokratą. Nie na spo­
sób George Sand, która chęfń.eby widzia 
ła komunizm i podział z emi, poza hek­
tarami należącymi do Nohanl - ale w 
sposób raczej instynktowny, przyzwycza- 
jeniowy. Gdzież się przejął Fryderyk po­
stępowym: ideami? Chyba nie w solenie 
panny de Moriollcs albo w pałacu 
„hrabiny" Mostowskiej. Tyko na ulicy 
warszawskiej, która zawsze żyła życiem 
ojczyzny, pulsowała krwią caiero kra­
ju, była ożywczą i symptomalyczną arte­
rią jego istnienia.

I dlatego lud warszawski do dziś dnia 
kocha Chopina i uważa go za swojego, 
par ozcellence swojego kompo­
zytora______

*) „Ucz kię chłopcze łaciny, zro­
bią clą Mości Panem ".

*) Niedrukowany nigdzie fragment 
nowej książki, która ukaże się nakła­
dem Państwowego Wydawnictwa Mu­
zycznego.



Z SESJI NAUKOWEJ POLSKIEJ AKADEMII NAUK 
POŚWIĘCONEJ MARII SKLODOWSKIEJ-CURIE

W drugim dniu sesji prezes PAN pref. dr Jan Dem­
bowski wręczył Irenie Jollot-Curle dyplomy członków rze­
czywistych PAN dla niej | dla prof F. Joliot-Curło.

Na zdjęciu: prof. Jan Dembowski (od prawej), prof. 
Irena Joliot-Curie oraz prof. Inf®’d.

(CAF — fot. Baranowski)

6 g uranu na 100.000 km

Silniki atomowa 
W komunikacji i transporcie

Ostatnie lata przyniosły no­
we, wielkie osiągnięcia w dzie 
dżinie fizyki atomowej, zwłasz 
dza w zakresie wypracowania 
metod praktycznego zastosowa 
nia energii atomowej. Już o- 
lecnle istnieje możliwość uży­
cia energii atomowej nie tyl. 
ko do produkcji prądu elek­
trycznego, ale również do po­
ruszania różnego rodzaju po­
jazdów. Oczywiście, w prakty. 
ce należy Jeszcze pokonać ca­
ły szereg trudności, rozwiązać 
wiele skomplikowanych pro­
blemów naukowych 1 tech. 
nlcznych. Tym niemniej może- 
my Już dziś mówić o silnikach 
atomowych — Jako o pilskiej 
przyszłości.

Dla budowy silnika atomo­
wego wystarczy zwykły ko­
cioł uranowy, w którym na­
turalny uran zamienia się w 
pluton. Wyzwalają się przy 
tym wielkie ilcści ciepła. Jed 
rakże obok tych właściwości, 
korzystnych dla człowieka, 
kocioł atomowy posiada jed­
ną — szczególnie dla ludzi 
niebezpieczną — ą mianowi­
cie obszar radioaktywny, któ 
ry go otacza. Dla ochrony 
człowieka przed tym śmier­
cionośnym promieniowaniem, 
należy osłonić kocioł atomo­
wy grubym pancerzem z oło­
wiu lub betonu o wadze około 
100 tonn na 1 m sześć, objęto­
ści kotła.

Stosunkowy wzrost cięża­
ru silnika atomowego w po­
równaniu do zwykłej turbiny 
parowej jest większy przy 
mniejszej wydajności motoru. 
Dlatego też w praktyce opla­
ta się stosować silniki ato­
mowe do poruszania poja­
zdów stosunkowo wielkiej 
mocy — nawet setek tysięcy 
KM. Przy porównaniu wagi 
silnika atomowego z wagą 
zwykłego silnika okaże się, 
że np. przy małym zasobie 
paliwa — zwykły silnik jest 
lżejszy od atomowego (ze 
względu na wagę pancerzy 
chroniących przed promienio 
waniem), jednak przy wiel­
kim zasobie paliwa waga sil 
nika atomowego jest stosun­
kowo znacznie mniejsza, gdyż 
może on pracować dłuższy 
czas na paliwie ważącym wie 
lokrotnie mniej oraz bez ochła 
dzania powietrzem.

Takie właściwości silników 
atomowych s*warzaja realne 
możliwości zastosowania ich 
do poruszania różnego rodzą 
ju pojazdów. Tak np. mogą 
one być doskonale zastosowa 
ne przy wielkich łodziach pod 
wodnych odbywających dłu­
gie podróże podmorskie. Ato­
mowe łodzie podwodne nie 
potrzebują dopływu powie­
trza i mogą przez długi czas 
płynąć pod wodą bez wy­
nurzania się. W ten spo­
sób atomowe łodzie podwod­
ne stanowić mogą doskonały 
środek komunikacji np. w 
Arktyce — płynąc pod zama­
rzniętą powierzchnią morza. 
W razie potrzeby lód zosta e 
przebity od dołu i załoga wy 
dobywa się na powierzchnię.

Inną dziedziną zastosowa­
nia silników atomowych jest 
lotnictwo. Istnieją tutaj trzy 
rodzaje rozwiązań — turbina 
porusza śmigła, otrzymując 
ciepło z kotła atomowego, sil 
nik odrzutowy peruszany 
przepływem strumienia cie­
płego powietrza z kotła ato­
mowego i wykorzystanie 
gazów z kotła atomowego cła 
poruszania silnika odrzuto­
wego. Ze względu na ogrom­
ną moc takiego silnika oraz 
biorąc pod uwagę niebezpie­
czeństwo promieni radicakty 
wnych dla człowieka — rada 
wałby się on szczególnie do 
poruszania rakiet międzypla­
netarnych lub samolotów bez 
pilota — wielkich transpor­
towców ciągnących za sebą 
szybowce z ludźmi lub towa­
rami.

Przy podróży samochodem, 
np. „Warszawą'1 — 6 g uranu 
wystarczyłoby na przebycie 
odległości lOO.OPO km, podczas 
gdy obecnie „Warszawa" zu­
żywa ra tej trasie 10 — 11 
tonn benzyny.

Opisane powyżej możliwo­
ści zastosowania silników a- 
tomowych w komunikacji i 
transporcie przybierają z ka 
żdym dniem coraz realniejsze 
kształty — przede wszyst­
kim w Związku Radzieckim, 
gdzie nauka i technika służą 
pekojowym celom.

Prof. dr. S. POKROWSKIJ
(Tłumaczenie i oprać. — Je­

rzy Zagórski).

Paul Wiens

TĘCZA
Piękna jest nadzieja, 
tęcza,. 
siedmiobarwnie 
nad ziemią rozpięta, 
ze światła i rosy.

Ramię jej, 
przyzywane wilgotnym 
tchnieniem pól, 
przynosi czasem 
i nieba na ziemię 
bajki o szczęściu...

Ale za ciasne są jeszcze 
miasta.

Tylko na placach, 
przy miącej fontannie, 
albo w rynsztoku, 
w lśnieniu czerepów, 
widzą to dzieci...

Muslmy sami zbudować 
pałace, 

na ulicach 
zasadzić marzenie o drzewie, 
uśmiech przyszłości 
zakotwiczyć 
w dniu dzisiejszym.

Przełoży! Andrzej Wlrth

Na zdjęciu: artyst# Goplnalh wykcnrle hinduski taniec 
pantomimę w stylu klasycznym Katakhali.

Z NAJSTARSZYMI chłopakami z fi i 7 klasy zawsze 
były kłopoty. Trocz szkoły i nauki mieli Już inne 
zainteresowania. Nic tyło więc wielka niespo­

dzianką dla kierownika szkoły w Lubnie, tow. Leskiego, 
gdy pewnego dnia wchodząc do klasy 7 zastał ’ ostatnie 
„najstarsze" ławki puste.

Zapisał w dzienniku temat lekcji i zwrócił się do klasy: 
— Kto jest dzisiaj dyżurnym?

Z trzeciej ławki wstała wysoka, poważna dziewczynka 
z długimi warkoczami.

— Co jest z tvmi z ostatnich ławek?
— Nie przyszli dziś do szkoły, wczoraj też nie było 

Zwierzyńskiego i Zimnego...
— Nie przyszli do szkoły? Wasi koledzy poszli po pro­

stu na wagary, a wy, cala klasa, ule u nicctc sobie z tym 
poradzi’-. A trzeba im wvtłumacz"ć, że wiośnie o ii, na - 
starsi, winni Jak najpilniej uczyć się a nie łazić gdzieś ro 
opłotkach, psocić, drzeć spodnie i wybierać ptaki 
z gniazd...

— Kiedy panie kierowniku — przerwała mu dziew­
czyna — oni wcale r.ie chodzą wybierać ptaków 
z gniazd...

— Co takiego?
— Oni nie wybierają ptaków — powtórzyła rezolutnie 

dyżurna — oni jeżdżą w PGR na traktorze!
To wyznanie przerwało milczenie całej klasy, zaczęli 

wszyscy, jeden przez drugiego opowiadać o tym, jak 
w warsztatach zespołu PGR pomagają czyścić traktory, 
a niekiedy mechanicy pozwalają im wsiąść na pracujący 
traktor. To gratka nie lada, niejeden więc z chłopaków 
wymyk?! się z» szkoły i chyłkiem śmigał na plac przy 
w arsztatach, gdzie pracowicie terkotały „Ursusy" i „Ze- 
tory'*.

Nie od razu uwierzył kierownik w tę historię. Mając 
następną lekcję wolną, sam udał się do zespołu.

Rzeczywiście, na niewielkim pólku za warsztatem cho­
dził zielony, pielenie wypucowany „Ursus". Na wysokim 
siodełku siedział łlady z przejęcia i dvmr Ge^ek Zwie­
rzyński. Nieśmiało jeszcze, ale całkiem poprawnie prowa­
dził maszynę.

Sam nie wiedząc dlaczego. kterown'k nie pokazał się 
wagarniknwi, wolno zawrócił do szkole. Od tego dnia 
nie przestawał wprost myśleć o całej sprawie.

Wieczorem przeglądając wcale nicpocieszający bilans 
nauki tych chłopaków, robi! sobie w duchu wyrzuty:

— To moja wina, za wiele im pobłażam, za bardzo ich 
łubie. Trzeba z tym skończyć, położyć kres wagarom!

I A więc, pójdzie do dyrekcji zespołu i zażada, aby za­
broniono chłopcom przychodzić do warsztatów, wczwie

Pawie pióra Manipuri
Kogóż nie interesuje wielka 

sztuka innych narodów, wyra­
żana słowami, dźwiękami, obra 
zaml. czy rytmiką ludzkiego 
ciała; sztuka nieraz niezrozu- 
tnlała 1 daleka, obca naszemu 
uchu i wzrokowi, a mimo to 
przykuwająca swoją niezwy­
kłością I zniewalająca swym 
czarem? Wielka sztuka naro­
dowa rozmaitych krajów | lu. 
dów. to te właśni® barwne ka­
myki. z których składa się mo­
zaika ogólnoludzkiej kultury 
przezwyciężającej wszelkie za­
pory, nie uznającej żadnych 
kordonów Językowych, docie­
rającej wszędzie.

Sztuka Indii Jest — obok 
sztuk: Chin — Jedna z najstar. 
szych na święcie. W tym cza­
sie, kiedy ludy zamieszkujące 
Europę niewiele Jeszcze odda­
liły się od najpierwotniejszych 
form życia, kultura hinduska 
kształtowała się Już w skończe­
nie artystycznych 1 doskonar 
łych formach. Wspaniała Ute. 
natura | architektura hinduską 
sięga daleko mocniej w głąb 
wieków, niż helleńska, z któ­
rej wyrosły nasze obecne kul­
tury europejskie. Z tą. wspa­
niałą, odwieczną sztuką Indii 
nie mieliśmy możności bezper 
średnio zetknąć sie w okresie 
przedwojennym. Dopiero obec 
nie, kiedy coraz bardziej roz. 
szerzą się t pogłębia współpra­
ca i wymiana kulturalna po­
między narodami, kiedy oglą­
damy -hinduskie filmy j czyta­
my coraz w'ęcej dzieł hindu. 
sklej literatury, mamy coraz 
więcej sposobności do zctknlę- 

cla s!ę z tą starą, narodową 
sztuką Indii. Z radością też wl 
tamy występy hinduskich tan 
corzy. muzyków i śpiewaków 
którzy przybyli obecnie do Po] 
skl wraz z delegacją działaczy 
kultury I sztuk1 Indii.

Ażeby zrozumieć Istotę hin­
dus kle "o tańca, trzeba posiąść 
tajemnice umownych znaków 
„mudry", tj ruchów palców ■ 
rąk, oznaczających wewnętrz­
ne przeżycia tancerzy: gniew, 
nienawiść, pogardę, miłość, u 
wielbienie Itp. Dobra ich znak 
jomość to klucz do zrozumie­
nia tradycyjnego hinduskiego 
tańca, wywodzącego się z daw 
nych, ry*ualnych obrzędów 1 
wierzeń ludowych.

W Indiach Istnieją cztery 
zasadnicze kierunki tańca: Bha 
rata Natyam — liczący ponad 
dwa tysiące lat sakralny ta. 
nieć, którego forma przekaza 
na została nam w nieskażonej 
postaci, świecki, o rozrywko­
wym charakterze taniec Kat- 
hak. ludowy taniec Manlpurl 
1 czwarty — taniec odzwier­
ciedlający tneść starych legend 
i poematów. Forma tego ostat 
niego tańca przypomina naszą 
pantomimę lub balet.

Kontynuatorem klasycznej 
formy hinduskiego tańca Bha. 
rata Natyam, wykonywanego 
dawniej w świątyniach, Jest o- 
becnle szkoła taneczna w Ma- 
drasle, założona z Inicjatywy 
hinduskiego rządu. Pokaz ta­
kiego tańca Bharata Natyam 
dała młoda, ale głośna już 
tancerka hinduska Tara Cza- 
udri.

Tara Czaudrl tańczy — po­
dobnie Jak cały zespół hindu­
ski — boso. U kostek ma bran 
soety z. dzwoneczkami. pod- 
kreślającymi swym dźwiękiem 
każde mocniejsze stąpnięcie, 
każdy silniejszy rytm wybija, 
nego stopami taktu muzyczne­
go. Tara Czaudrl operuje 
wspaniale rękami, wykonując 
skomplikowane znak: mudry. 
Jakkolwiek nie potrafimy roz­
szyfrować pełnej treści jej tań 
ca, jesteśmy zniewoleni urze­
kającym rytmem rąk 1 nóg tan 
cerki oraz przedziwna pla­
stycznością mjprzeróżnlej. 
szych póz jej cia’a.

Bardziej zrozumiałym dli 
nas nodzalem hinduskiego tań­
ca Jest świecki, rozrywkowy 
taniec Kathakali, którego 
kunszt ukazał nam Gopinath 
— mistrz pantomimy hindu­
skiej.

Zupełnie Inne są tańce Ma. 
nlpurl. w których tancerze i 
tancerki, odpowiednio ucharak 

Z wagarów
rodziców i porozmawia z nimi na temat nauki dzieci. 
Niech chodzą solidnie do szkoły, uczą się...

Nie był jednak zadowolony ze swych postanowień. Nie 
mógł jakoś gniewać się na chłopców. Przecież to natural­
ne, że ciągnie ich do maszyny, że żywo interesują się 
technika. Chodził więc po pokoju przekładając machinal­
nie papiery i książki. aż trafił na gruby tom Makarenki:

— A co ty zrobiłbyś na moim miejscu stary przyja- 
clelu?

TRAKTOR — TO NAUKA

Do gabinetu sekretarza komitetu zespołowego wpadał 
co chwila ktoś z nowymi sprawami. Niesposób było spo- 

ko!nie pracowa -. Nareszcie sekretarz Wieczerski zamknął 
drzwi na klucz i usiadł przy kierowniku.

— Trraz możemy spokojnie mówić. A więc zaczęliście 
coś o kłopotach...

Kierownik uśmiechnął się.
— No cóż, zdawałoby się, że to zwykłe szkolne kłopoty 

— po prostu chłopcy — zwłaszcza starsi — uciekają ze 
sz’colv na wagary. Nie przychodziłbym nawet z tym do 
was, bo to sprawa nauczyciela... Al? oni ucleka!ą ze szko­
ły, aby tutaj w zesnole jeździć traktorem lub choćby 
trochę pokręcić się przy n-aszynie,..

Tym razem sekretarz roześmiał się.
—Uciekają na traktory?
Zaraz Jednak spoważniał. — Tak, to nie jest w porząd­

ku. Chłopaki muszą się uczyć, a nie kręcić się w zespole 
w czasie gdy w szkole trwają lekcje. Pogadam z dyrekto­
rem i zabronimy.

Kierownikow i nie o to jednak chodziło.
-— Ja właśnie chcłałem was prosić, abyście nie zabra. 

niali, ale przeciwnie pozwolili chłopakom zbliżyć się do 
maszyn. Oczywiście nie poza szkołą, ale tak, by zajęcia 
przy maszynach uzupełniały naukę, zainteresowały bar­
dziej uczniów fizyka, rachunkami — w ogóle skłoniły 
ich do uczciwe’, szkolnej pracy.

Długo jeszcze sekretarz omawiał z kierownikiem 
szkoły ten nowy projekt.

Kiedy zaś w parę dni później któryś z chłopców znów

teryzowanf 1 przebrani w ory­
ginalne kostjumy. starali się 
oddać piękno przyrody i miło­
ści Szczególnie zalnterewzwa- 
nle wzbudził Janiec górali 
szczepu Naglisz wykonany 
przez czteroosobowy zespół 
tancerzy i tancerek. Taniec ten 
był pewnego rodzajtf zaskoczę 
niem dla polskiego wklza wią- 
żącego tańce hinduskie nienoz* 
łącznie z kultowymi, rytualny­
mi formami Tańce z Ma.tlpurj. 
nie mają nic ze stylizowanych 
hymnów rytmicznych na cvść 
przyrody czy choreograficz­
nych Ilustracji starych podań' 1 
poematów.

Tańce Manlpurj to ży­
wiołowy wybuch radości j lu­
dowego temperamentu, głośne^ 
go śmiechu | wesołych prze­
komarzań. podkreślonych nie­
zwykłą charakteryzacją twa­
rzy 1 bogatymi strojami, któ­
rych centralny akcent stanowi 
pawie pióro. To samo pawie 
pióro, które uczepione do cza­
peczek naszych krakowiaków, 
tak bogato zapłodniło naszą 
plasjykę i literaturę. Hindu­
skie pawie pióra wydają się 
być oznaką takiego samego za 
wadiaotwia, wesołości, tempe­
ramentu i kokieterii. Jak u na­
szego ludt’. Odpowiednikiem 
pawich piór na głowach tance, 
rzy są u tancerek barwne pió­
ra egzotycznych ptaków, oko­
lone bambusowymi pręcikami 
rozchodzącymi się w kształt 
słonecznych pnom'eni. Tańce 
Manlpurl. to świecka, fcidowa 
sztuka hinduska, wyzwolona z 
tradycyjnej obrzędowości

Szczególnie interesowały poi 
sklego widza tańce ludowe i 
tradycyjne) obrzędowości.

Egzotycznie brzmi dla na^ 
szego ucha muzyka hinduska, 
oparta na całkiem Innej gamie 
niż muzyka europejska. Hindu­
si gralą na przedziwnych in­
strumentach ludowych — stru­
nowych 1 ]>erkusyjnych (saran- 
gl, table, tanpury, weeny itd.). 
M'mo to silnie dociera do nas 
ładunek fńnocfonalny. zawarty 
np. w pleśni do słów Rabtndra 
natha Tagore. wyrażającej ra. 
dość z dobrego urodzaju. Po 
dobnie silnie działatą na na 
szego słuchacza dźwięk; naro­
dowego hymnu hinduskiego — 
Dż’na Gana.

Sztuka Indii, sztuka oddają­
ca wiernie życie j obyczaje da. 
leklego narodu hinduskiego, 
bliskiego nam przez swoje umi 
łowanie wolności i pokojowej 
pracy, staje się dla nas coraz 
bardz'el zrozumiała.

ADRIAN CZERMIŃSKI

Swe gościnne występy w Po’see zespól teatru francu­
skiego zainaugurował tragedią Cornellle‘a — „Cyd".

Na zdjęciu (od prawej): Jean D^cbamps jako Don 
Dlego, Laurencc Constant, Gerard PhlHpe jako Rodryg 
(Cyd). Monlque Chaumette Jako Infantka, Jean Vllar Jako 
król Sylvia Monfort jako Szimena.’ 3 (CAF - fot. Kondracki)



iako się Pan Krżyszlof Rysztof z Jastrowa 
gwałtem w urząd burmistrza uciskałHistoria prawdziwa

na traktory
del „Ursusa" na międzyszkolną wystawę. Model z każ­
dym dniem nabiera! bardziej „prawdziwego" wyglądu.

Młodsi uczniowie również zajmowali się żywo trakto­
rami, choć na inny sposób. Szukali czytanck o traktorach, 
na rysunkach chcieli malować tylko traktory, a na lek­
cjach śpiewu ciągnęli cienkimi glosami „Hej wy konie ru­
maki stalowe..."

Kiedy zakończył się rok szkolny, wykończony już mo­
del „Ursusa" w'yslano na wystawę do Wałcza, a Zwie­
rzyński, Zapylaj, Łukasik, Zimny i inni chłopcy rozpo­
częli praktykę w warsztatach zespołowych PGR. Każdy 
z nich pragnął gorąco otrzymać jak najprędzej „swój" 
traktor.

A w zespole ważyły się zdania, czv pozwolić Im już 
wsiąść na traktory, czy też poczekać z tym do następnego 
sezonu.

...Traktorzyści byli potrzebni, ale chłopcy są jeszcze 
zbyt* młodzi, doświadczenia mają niewiele... Takie miano 
wątpliwości, ale nie brakło też obrońców.

— Żyjemv towarzysze w czasach nowych — mówił se­
kretarz KZ tow. Wieczerski — dajemv młodvm odpowie­
dzialna prace, często stawiamy na kierowniczych stano­
wiskach i dają sobie rade. Dlaczego wiec nie zaufać na­
szej młodzieży. Trzeba tylko więcej kontrolować i poma­
gać. Opiekować się nimi nadal będzie towarzysz Rataj- 
czyk. — Trzeba zresztą każdemu z nich zapewnić opie­
kuna spośród doświadczonych traktorzystów, ale puść­
my chłopców na traktory!

Przeważyło zdanie sekretarza. .Tuż podczas pierwszych 
podorywek Genek Zwierzyński odbył swój pierwszy 
chrzest bojowy, pracuiac samodzielnie na „swoim" „Ur­
susie". Inni chłopcy również dosiedli siodeł»k stalowych 
rumaków'. Spełniły się marzenia chłopców', nrzybyło nam 
dobrych, rozmiłowanych w swej pracy traktorzystów.

Historia wagarów znalazła nieoczekiwane zakończenie.
• * *

Kiedy przyjechałem do Lubna, Zwierzyński, Łukasik, 
Knyr, Szatkowski i inni uczniowie tow'. Leskiego praco­
wali na polach okolicznych PGR. W ich miejsce ®owl, 
młodsi uczyli się umiłowania pięknego zawodu trakto­
rzysty. i

O nich, o ich pracy mówił tow. Leski z zapałem 1 prze­
konaniem. Na koniec dodał — może to historia w gruncie 
rzeczy drobna — nie takie przecież dzieją się na świecle, 
ale ehyba ciekawa. Potwierdziłem to gorąco. A dziś widzę 
— tow. Leski — że Jest ona nie tylko ciekawa ale również 
piękna i porywająca. Skupia się w niej jak w soczewce 
odbicie naszych wielkich przemian, naszego nowego, 
pięknego życia. LESŁAW GNOT

A jeszcze niżej:

„Według Praw T. K. MCj y 
Pastanowonia Conslslencia... 
Starego Burmistrza do Dalszy 
Di«poslci0 I. W. I. MCj Pana 
Starosty

Loga"

Taki był — jak wynika ze 
starych dokumentów — koniec 
sprawy pana Krzysztofa Ryszto 
ta, który w mieście Jastrowiu 
w roku 1734 „gwałtem się w 
urząd burmistrza wciskał".

WALDEMAR SLAW1K

Na następnym arkuszu papie 
ru tak oto spisane zostały pre­
tensje mieszczan jastrowskich 
do pana Krzysztofa Rysztofa, 
który się „gwałtem w urząd 
burmistrza wciskał":

...„Tęnźe Pan Rysztot wiele 
y obszerne grunta trzyma, zktó 
tych powinien dać Podatek, la­
ko y drudzy Mieszczanie wed­
ług proporcyi tak Rzeczypltey, 
jako y Królowi 1MCI, a będąc 
Burmistrzem, nie wie Miasto 
czy szeląg daie do Podatku na 
pomoc Miastu, przez co się ubo 
dzy Mieszczanie ruynuią, a on 
Sam się zbogaci. Także niezno­
śne czyni gravamina i krzywdy, 
uciśnienia ubogim Mieszcza­
nom, które im Termino ubl de 
lure venerit Temu probabunt- 
lako też podczas teraznieyszey 
Elekcyi Burmistrzowskiey publi 
cznie Mieszczanom •/ Miastu 
grozi! w obecności wszystkiego 
Zgromadzenia w te słowa (:po- 
czekaycie ieno, choc nie będę 
Burmistrzem, narobię wam do­
syć nieszczęścia:) Insuper gdy 
się który ubogi Mieszczanin 
przed nim zwykl skarżyć, bę­
dąc Burmistrzem żadną sprawie 
dliwość nie uczynił, ale skunfun 
dowal Mieszczanow, his torma- 
libus ty chłopie y inne nieucz­
ciwe słowa nadawał, y skonfun­
dował, przez co ubodzy Miesz­
czanie zadney sprawiedliwości 
dostąpić niemogli, Gwałci także 
Prawo Mieyskie, przeciwko 
Swoiemu Summnieniu, y Przy­
siędze, w wielu Punktach, co 
mu In Termino Teramni dowie­
dziono będzie, lakoto obszerną 
blisko Tysiąca Owiec, w 
owczarniach swoich, cum Sum­
mo iudicio, et damno Miasta 
lastrowia, y ubogich ludzi, z o- 
sobnyml Owczarzami, na grun­
tach Mieyskich Jastrowskich 
chowa nie uważaiąc, iż około 
lastrowia liche Pastwiska (:ile 
na Piaskach:) że ledwie pospo­
lity Inwentarz Mieyski pożyw- 
ność Swoię mieć może, przez co 
znaczną ruyne w Inwentarzu

Łatką zwany, że burmistrz 
nasz obecny, Krzysztof Rysz- 
tof, prawa miejskie łamie i 
przeciwko przysiędze swojej 
sobie postępuje.

— Prawda to. Wiadomo 
wszem wobec, że u dworu 
komisarza postarał się, aby 
on sam extra candidatiam był 
na burmistrza.

— Grozić się jeszcze nam 
ośmiela, aby go mieszczanie 
akceptowali — pożalił się 
Marcin Kąkol, ławnik miejski 
— pod surową stratą stu ta­
larów.

— Gwałtem się na burmi- 
strzestwo wdziera — zapisz­
czał pan Tomasz Zydel, któ­
ry choć gruby był jak becz­
ka, glos miał cienki jako bia­
łogłowa.

— Uciśnienia czyni ubogim 
mieszczanom, a sam się boga­
ci...

— Praedam opimam uzy­
skuje — huknął basem pan 
Daniel Tycz, brat gospoda­
rza — Pawła Tycza, wielce 
szanowany przez mieszczan 
dzięki znajomości łaciny, któ. 
rą pozyskał będąc czas jakiś 
na dworze wojewody poznań­
skiego.

— Dość Już tego uciemięże­
nia cierpimy — zapiszczał 
znów pan Tomasz Zydel, któ­
ry im bardziej był wzburzo­
ny, tym bardziej cienki głos 
wydawał z głębi swych potęż­
nych płuc i obszernego brzu­
cha.

— Mieszczan konfuduje, 
chłopami nas nazywając i in, 
szymi nieuczciwymi słowy...

— Consilio facto — zabur- 
czał znowu Daniel Tycz — 
trzeba skargę w Wałczu zło­
żyć i per omnis iuris instan- 
tias przeprowadzić, aby spra­
wiedliwość była i aby prawa 
królewskie miastu jadane za­
chowane zostały,

Łacina pana Daniela Tycza 
zrobiła wrażenie i przekonała 
wszystkich, toteż uradzili mie­
szczanie, aby nie zwłócząc dłu­
żej, wysłać do Wałcza dwóch 
najmądrzejszych i najbardziej 
godnych spośród siebie, którzy 
w imieniu mieszkańców Jastro 
wia złożą skargę ra samowole 
pana Krzysztofa Rysztofa.

• * •
OKRYBA wysłuchawszy u- 

ważnie panów mieszczan 
jastrowskich wziął świeży ar­
kusz grubego papieru, na jakim 
wszystkie ważne, a uroczyste 
akta spisywane być powinny,

umknął z lekcji 1 pobiegł do warsztatów, zaopiekował się 
nim sam młodszy mechanik zespołu tow. Ratajczyk.

— Cóż przyjacielu, chciałbyś pojeździć na traktorze?
— Nie, ja tylko tak — tłumaczy! się chłopak.
— Nie bój się, słyszałem żeś tu Już Jeździł. Właź tutaj 

1 pokaż co umiesz.
Kiedy jednak chłopak siadł za kierownicą 1 nacisnął 

jeden z pedałów, traktor prychnął dwa razy i zgasł.
— Chyba go zepsułeś — stwierdził poważnie mechanik 

— nie ma rady, bierz się do naprawy.
Chłopak był czerwony ze wstydu, nie wdedzial co zro­

bić, chodził bezradnie wokół maszyny. Wreszcie jednak 
mechanik poklepał go przyjaźnie po ramieniu.

— Nie martw się, z traktorem nie jest tak źle. Tylko 
widzisz, trzeba go dobrze poznać, zrozumieć Jego dzia­
łanie, a to nie jest takie proste, tego trzeba się nauczyć. 
Traktor — to przyjacielu — też nauka.

Ale jak chcecie, to możemy wspólnie z kierownikiem 
pomóc wam w zorganizowaniu szkolnego kółka trakto­
rzystów, i wówczas uczcie się.

„TRAKTOROWA CHOROBA"

Można powiedzieć, źe całą niemal szkolę ogarnęła swo­
ista „traktorowa choroba".

Najstarsi chłopcy przesiadywali teraz w szkole po 
lekcjach, na zajęciach kółka traktorzystów. Młodszy me­
chanik wypożyczył Im tablice obrazujące budowę traktora 
i chłopcy zapoznawali się teraz z tajnikami jego budowy, 
powtarzając nieznane dotychczas ale mające dziwny urok 
słowa: „sprzęgło, wał, tłoki, korbowód..."

Aby zrozumieć skomplikowane działanie tych części 
trzeba było sięgnąć i do Innych wiadomości — stopnie za­
częły się powoli poprawiać.

Do warsztatów chodzono nadal, ale teraz jui nie „poza 
szkołą" ale właśnie ze szkolną wycieczką, razem z kie­
rownikiem Leskim. Miało to nawet większy urok. Można 
było kierownikowi i kolegom zaprezentować swoje wia­
domości, wykazać się znajomością tej wielkiej, imponu­
jącej maszyny.

Zwierzyński i Zapylaj budowali z drzewa dokładny mo-

umoczył cienko zastrugane pió­
ro w inkauście i tak pisać po­
czął:

„Actum In Castro Valcensl 
Teria? Secsunda antę Festum 
Sancla Maria Magdalena pro- 
xima Anno Domini Millesimo 
Septingentesimo Trigesimo 
Ouarto. Do Urządu y ksiąg 
ninieyszych Grodzkich Wa­
łeckim oblicznie stanąwszy 
Sławetni Panowie Marcin Ką- 
kul Ławnik, y Paweł Tycz 
Mieszczanie Miasta Jego Kró- 
lewskiey MCi lastrowia, rako 
deputowani będąc, swym,/ ca­
łego Pospólstwa Imieniem, So­
lenną przed tymisz xięgami za­
noszą Protestacyją y Manifesta- 
cy/ą przeciwko Sławetnemu 
Panu Kryształowi Rysztoiowl 
Mieszczaninowi lastrowsktemu 
w gotowey kopiji, w tęn niży 
opisany sposób, Iż Miasto las- 
trow maiąc od Nayiaśniey- 
szych Królów Ich Mci 
Polskich nadane sobie łas­
kawie Prawa y Przywileje, 
aby co Rok zposrzodku Siebie 
Mieszczanie sobie obierali kan­
dydatów Czterech na Burml- 
strzestwo lastrowskie, którzy 
Im się zdać będą godneml y 
sposobnemi, do Rządu według 
ich upodobania zpożytklem Mia 
sta, ztych tedy wolnie obra­
nych Czterech Kandydatów, 
Wielmożni Ich Mci Panowie 
Starostowie powinni lednego 
approbować y mianować na 
Urząd Burmistrzowski co y 
przez wszystek czas, durante 
Civitate Świątobliwie Wielmo­
żni IchMcl Panowie Starosto­
wie Pilscy y Nyscy zacho­
wali"...

Skryba uniósł głowę z nad 
arkusza pokrytego już w poło­
wie rzędami zgrabnych literek 
1 spojrzawszy na siedzących 
przed nim mieszczan spytał 
raz jeszcze:

— Zatem Pan Krzysztof Ry- 
sztof prawa i przywileje miej­
skie łamie i u dworu Lubiń­
skiego pana komisarza posta­
rał się, aby innego kandydata 
na burmistrza prócz niego nie 
było?

A gdy potwierdzili mu to 
ęba poważnie skinąwszy glo- 
waml, znów pochylił się nad 
arkuszem i pióro wprzód do­
kładnie obejrzawszy, długo je­
szcze pisał dalej. Przestał do­
piero po dłuższej chwili, ahy 
zużyte już pióro gęsie wymie­
nić na nowe, które wybrał ze 
skrzynki stojącej opodal. Za- 
strugał je umiejętnie i jeszcze 
raz rozpytawszy o dalsze prze 
winy pana Rysztofa, dalej 
rzecz swoją ciągnął.

niektórzy Mieszczanie ponoszą 
którzy Owce swoie do pospoli- 
tey trzody pędzą"...

Skryba zakończył tę skargę 
prośbą mieszczan o uczynieni® 
zadość sprawiedliwości i po­
szanowania praw nadanych 
miastu.

TAK powstał ów akt, skar­
ga złożona przed 220 laty 
przez mieszczan jastrowskich 

na ówczespeąo burmistrza „sła­
wetnego pana Krzysztofa Ry­
sztofa", który gwałcąc prawa 
l przywilej® nadana miastu 
przez królów polskich", „gwal 
tern się w urząd burmistrza 
wciskał". Dokument ten wroa 
z innymi znalazł niedawno w 
piwnicy Jednego z najstar­
szych budynków w Jastrowiu 
ob. Henryk Krajniak i doce. 
nlając Ich wartość historyczny 
przesłał je do Komitetu Powla 
towego PZPR w Wal^u.

Nie wiemy niestety dokład­
nie iak ostatecznie została za­
łatwiona skarąa mieszczan ja­
strowskich, lecz zapiski poczy­
nione na marginesach świadczą, 
że ktoś ją rozpatrywał. Czyjaś 
ręka zanotowała w odpowied­
nich miejscach takie np. uwa­
gi:

„Ratlone wdzierania się w 
urząd", „prawo o tym", — a 
więc chyba dla pamięci w ce­
lu wynotowania sobie co „pra­
wo o tym" mówi, a następnie: 
„proces orozne prelensyie", „otl 
Gruntów nieoiaci", „Gravaminą 
czyni miastu" itp.

7 innego dokumentu, poclio 
dzącego z r. 1740 dowia. 

dujemy się, że mieszczanie ja- 
strowscy wysunęli czterech kari 
dvdatów na burmistrza i wójta. 
Wśród nazwisk tych nie widać 
już „sławetnego pana Krzyszto­
fa Rysztofa".

Oto ten dokument;

BYŁO to więc w ro­
ku 1734, a działo się w 
mieście Jastrowiu...

Księżyc wypłynął na niebo 
pomiędzy białe obłoki i na 
chwilę oblał bladym światłem 
szczyty wąskich kamieniczek 
i dachy drewnianych dwor­
ków, odbijając się w tafli ka­
łuż stojących na wąskiej, błot 
histej uliczce. Wiatr poru* 
szał blaszanym kogucikiem na 
kominie jednego z dworków 
i dzwonił o wywieszkę szew 
ca Macieja, wyciętą z żelaz­
nej blachy na kształt buta. 
Skrzypiały gdzieś niedomknlę 
te okiennice, a o okienne szy­
by stukały monotonnie gałąz­
ki zbyt blisko rosnącego drze 
wa. Gdzieś daleko szczekały 
psy.

Jeszcze nim nadpływająca 
chmura zasłoniła bladą twarz 
miesiąca, blask jego oświetlił 
posuwającą się środkiem uli­
cy postać ludzką. Niemłody 
to musiał być człowiek, są­
dząc po chodzie wolnym, a 
ostrożnym. Człowiek ten sta­
rannie omijając kałuże błota, 
nie szedł szybko, a jednak w 
ruchach jego znać było jakąś 
niecierpliwość. Nic dziwne­
go. Nie jest przyjemnie iść 
ciemną nocą poprzez uśpio­
ne miasteczko, gdzie i pies 
łacno napaść może, albo i — 
co gorsze — łotrzyk jakowyś.

Chmury zasłoniły księżyc 
zupełnie w chwili, kiedy idący 
środkiem ulicy wędrowiec 
skręcił w boczną uliczkę i 
wszedłszy na ganek drewnia­
nego domu, delikatnie zastu­
kał kołatką. Czekano go tam 
widać, bo wnet otwarły się 
drzwi i jakiś głos od środka 
— ponaglił go do wejścia.

W świetlicy u Pawła Ty­
cza, statecznego, a sławetne­
go z kunsztu bednarskiego 
mieszczanina jastrowskiego, 
ludno było i pełno jak nigdy 
chyba jeszcze, a na pewno jak 
Sgdy o tej porze. Wyjąwszy 

yba ten dzień, kiedy Paweł 
Tycz wprowadzał do swego 
domu żonę — zacną mieszcz­
kę z sąsiedniego Wałcza, ale 
to było już dawno, w latach 
młodości Tycza, dawno przed 
wojną, co spustoszyła te zie­
mie.

— Witaj Macieju — powie­
dział gospodarz do przybyłe­
go, mocno ściskając mu rękę. 
— Witaj i siadaj. Posłu­
chaj i słowo swoje powiedz, 
jeśli przyjdzie ci ochota, w co 
nie wątpię, zważywszy, że o 
wspólnych sprawach radzimy.

— O tym mówimy — dodał 
siedzący w kącie Wawrzyniec

A oto Jego treść-

„Stosując się do praw za 
zgodą całego gminu Miastecka 
lastrowia podaieml Candidatow 
na burmistrzestwo, także y na 
Woytestwo, sławetnych panów 
y iako:

Sławetnego Daniela Tyca
Sławetnego Maczeia Gada
Sławetnego Wawrzenca
Schlettlegra
Sławetnego Crlstofa Schro- 
dra 
których podalemt do appro- 

balle/ lasnle Wielmożnemu 
I. Mości Panu P. Podkomorze­
mu I. K- Niskiemu, Pilskiemu 
etc. Staroście Panu y Dobro- 
dzieiowy naszemu: W Jastrowiu 
dz. 13 Junil ad, 1740".

Pod tym tekstem widzimy 
pieczęć z herbem miasta Jastro 
wia (winogrona i dwa liście pal 
mowę), a poniżej taką rezolu­
cję starosty Mikołaja ze Świę­
cie Święcickiego^

Było to w roku 1734, a działo się w mieście Jastrowiu, 
dziś w powiecie wałeckim położonym. Było to więc 
w okresie kiedy po niedawnych wojnach szwedzkich mia­
sta Rzeczypospolitej leżały — w większości swej — 
w gruzach, kiedy mieszczanie zrujnowani byli ciągłymi 
rekwizyclami, kontrybucjami 1 rabunkami, kupcy nie 
mieli z kim handlować, a rzemieślnicy dla kogo pracować. 
Odbudowa miast zaś postępowała niezwykle wolno na 
skutek postępującego wówczas rozwoju folwarku partszczy- 
źnlanego, a więc n.ą skutek zamknięcia się gospodarstw 
wiejskich w ramach gospodarki naturalnej. Upadek go­
spodarczy miast w warunkach dyktatury fendałów po­
ciąga za sobą zdanie ich na ucisk I samowolę panów 
prywatnych czy starostów, utratę względnie poważne ogra­
niczenie samorządu miejskiego.

Było to w okresie, kiedy powstało Królestwo 
Pruskie (w roku 1701) — wiszące odtąd Jako stała 
groźba dla Prus Królewskich (Pomorza) Wkrótce potem, 
bo w roku 1720, gdy wyparci zostali Szwedzi, państwo 
pruskie zagarnęło ziemie leżące między Odrą I Łabą — 
Pomorze Szczecińskie. W tym samym czasie (w ro­
ku 1720) podpisano w Poczdamie porozumienie, m-cą 
którego car rosyjski Piotr 1 król pruski Fryderyk Wił- 
hełm I zobowiązali się „stać ńą straży" trw. swobód 
polskich, przede wszystkim wolne! elekci). Bvł to okres 
rozkładu magnacko-szlacheckiej Rzeczypospolitej.

Ale wróćmy do miasteczka Jastrowia — wchodzącego 
w skład ówczesnej Rzeczypospolitej.

„Uwaiayąc Tereznieyszeąo 
zząndu Bormislrzowskcgo iako 
v Woltowskiego doskonalą dy 
spozyeyą: Zaczym konfirmuje 
ną terezneyszy rok 1740 Tak 
Pomlenionego Ticza iako y Ga­
da Wolta w tyrn-ie Urzcndiie 
Zostawić

M. Swlęolcki"



Daniel Tryleimcz

Zamiast ludzi — ankiety
(Według „Krokodyla")

Pewien kierownik wydziału kadr 
miał osobliwy pogląd na świat:

Mniemał w prostocie ducha klerków, •) 
Ze kosmos składa się z papierków.

Choć wokół niego grzrnlało życie 
tysiącem głosów: syren wycie. 
Warkot silników dźwięki pleśni... 
On — słyszał papier, fak szeleści.

i
I orli Jego wzrok ogarniał 
Zza biurka wielką ankiet armię.

Wyprawiał z nimi istne harce: 
Więc technik, grając na fujarce 
Owieczek strzeże — debry baca. 
Chemik w ptaszarnl kury maca. 
Tokarz o paszę dba dla bydła. 
Agronom stuka na liczydłach.

Wie i odpowie, gdy spytacie. 
Że kadry — to skarb. Trzeba znać Je. 
Więc gdy się nowa siła zgłosi, 
On Ją natychmiast każę prosić 
do siebie 1 rozmowę wnet on 
Wiedzie. Z człowiekiem? Nie. Z ankietą. 
A rozmawiając z nią, powtarza 
Pytania, wzięte z formularza.

Gdy coraz częściej każdy sarkał!
„Do kitu taka gospodarka'*
Gdy oburzała się opinia:
„Cóż to z kadrami się wyczynia?" —
Nasz spec kadrowej polityk) 
Przegrupowywał ankiet szyki 
Brał w ręce garść Ich 1 od nowa 
jak talię kart do gry tasował...

Spytacie: Skąd się wziął tu typ ten? 
Czyim zatwierdzeń on reskryptem? 
Nie dziwcie się gdy się dowiecie. 
Po prostu, najzwyczajniej w świecie 
Ankietę jego przeczytano, 
przyjęto, zaszeregowano.

Bo zwierzchnik szefa wydziału kadr 
Też miał przedziwny pogiąć na świat.

Obok gromady Bielico leży ok. 150 ha odłogów 
graniczących z terenami koszalińskiej roszarnL 
Dotychczas nie ma właściciela tej ziemi. Spór 
bowiem do kogo ona winna należeć trwa Już mię­
dzy GRN I MRN w Koszalinie od kilku lat. Z sy­
tuacji tej korzystają oczywiście spekulanci, którzy 
część tej ziemi uprawiają nie wykonując ani obo­
wiązkowych dostaw, ani nie plącąc podatków.

— Gdzie się dwóch kłóci — tam trzeci korzystS.

Niektóre TGR-y, jak np. zespól Główczyce, Gobl- 
no, Grapice 1 Inne, zamiast przejmować ziemię 
leżącą odłogiem do zagospodarowania, wzbraniają 
się od tego redagując długie protokóły, jakoby 
ziemia U nie nadawała się do uprawy.

•— Uff... nasraliśmy się dzisiaj przy pisaniu tego pro­
tokółu o odłogach.

Sygnały 
z terenu

W POM Dygowo, po takoń- 
ezeniu żniw nowiutki kombajn 
S-4 postawiono obok wybudo­
wanej w roku ubiegłym, pra­
wie pustej hali na maszyny.

Po co ukrywać przed łudź 
kim okiem tak piękną ma­
szynę?

Szereg instytucji I zakładów 
pracy w Złotowie (i nie tylko 
w Złotowie) od dłuższego cza- 
su nie zmienia gazetek ścien­
nych i tablic w swych gablo­
tach na ulicach miasta.

— Kiedy wieszali tu moje 
zdjęcie byłem jeszcze młody.

Wraz z zakończeniem sezo­
nu wczasowego, zlikwidowano 
w Mielnie kiosk gazetowy „Ru­
chu", pozbawiając stałych mie 
szkańców tej miejscowości ga­
zet

— Kiedy jest w Mielnie 
ruch to jest i „RUCH" — a 
skoro nie ma w Mielnie ru­
chu — nie ma i „RUCH-u".

Bufet dworcowy KZG w 
Sławnie słynie z brudu i nie­
uprzejmej obsługi.

— Czego łl
— Więcej czystości — 

więcej uprzejmości.

Niektóre spółdzielnie produkcyjno przejmując do zagospodaro­
wania odłogi nie uprawiają Ich, a wykorzystują jedynie jako 
pastwiska. i , i

— Nic się tu nie zmieniło od chwili kiedy nasza spółdzielnia przejęła te odłogi. Trawa 
tak samo kwaśna.

Bajka o odłogach — niestety prawdziwa
Daleko, daleko - gdzieś w Ka­

liszu Pomorskim były sobie odłogi. 
Kilkadziesiąt hektarów żyznej, choć 
niełatwej do uprawy ziemi cze­
kało cierpliwie, kiedy „odnośne 
czynniki" przypomną sobie o ich 
istnieniu.

I wreszcie doczekały się.
W roku 1952 w Prezydium GRN 

zapadła ważkie postanowienie - 
zlikwidować odłogi.

Wszystko odbyło się uroczyście. 
Odłogi przekazano do zagospo­
darowania zespołowi PGR, prze­
wodniczący wygłosił mole, ale go. 
rące przemówienie, a sekretarz 
z radością postawił w swych ak­
tach przy pozycji „Likwidacja odło 
gów" wielką, czerwoną „fajkę".

Ale mijały dni, a biedne odłogi 
nie mogły jakoś doczekać się za­
gospodarowania. W zespole zasta 
nawiano się bowiem, co począć... 
Zawsze to przecież kłopot i dodat­
kowa robota.

Minął rok, a na odłogach nic 
się nie zmieniło. Aż wreszcie nowa 
wiadomość:

Zespół PGR Kalisz Pomorski 
przekazał odłogi Rejonowi Lasów 
Państwowych do zalesienia...

Trochę martwiły się odłogi, gdyż 
wołałyby bogate lany żyta lub 
pszenicy od wolno rosnącego la­
su, ale zawsze to lepsze niż do­
tychczasowa bezczynność.

Mijały Jednak dni, a biedne od­
łogi nie mogły doczekać się za­
lesienia. W RLP zastanawiano się. 
co począć. Zalesienie to przecież 
dodatkowa robota i kłopot. Tak 
przeszedł cały rok, a odłogi jak 
dawniej leżały nie uprawione.

Wreszcie zdecydowano s>ę ... 
przekazać odłogi Prezydium Gmin 
nej Rady Narodowej. N:e można 
przecież tak ważnej jak likwidacja 
odłogów sprawy pozostawiać bez 
załatwien'a.

Teraz pewnie Prezydium GRN 
znów energicznie zajmie się likwi­
dacją odłogów, uroczyście prze- 
każę je zespołowi PGR, przewod­
niczący wygłosi mowę, o sekretarz 
„odfajkuje" odpowiednią pozycję 
w swym planie pracy.

Zespół PGR przekaźe odłogi...
Dalszą historię odłogów opo­

wiadać sobie będziemy mogli 
przy cierpieniu na bezsenność.

Chociaż my proponujemy inne 
zakończenie prawdziwej niestety 
bajeczki: by sprawą „likwidacji" 
zajęły się instancje partyjne i po­
mogły zlikwidować zarówno w Pre

Fraszki
0 biurokracie

Mówiono, te pusto to głowa...
Nieprawda: w niej woda 

sodowa!

0 rewnjni „dz*alarzu“

We wszystkim cokolwiek by 
czynił.

On wątpliwości nie iywił.
Tak mocno trzymał się „linii",
Aż ją wykrzywił,

W dniu 10 bm przyjechała do PGR Grąbkowo 
(pow. Słupsk) ekipa żołnierska, by pomóc w wy­
kopkach. Dzielni żołnierze pracowali cały dzień, 
natomiast z zalęgł gospodarstwa nikt do pracy 
nie wyszedł.

— Kierowniku, gdzie wasi Ju’zie?
— Bano witali żołnierzy — teraz odpoczywają.

— Wydaje ml się, te doskonale przetrwamy najgorszy 
okres. Później wzejdą już ziemniaki z normalnego sadze­
nia.

i
— Powiedzcie ml wreszcie kim Ja Jestem — przodow-; ’ 

niklem czy bumelantem? ‘ J

zydium GRN jak i w zespole PGR 
i RLP karygodny biurokratyzm i 
lekceważenie swych zadań. A od­

łogi jeszcze w tym roku zaorano 
i obsiano zbożem.

(LECH)

*) Tu w znaczeniu — urzędnik, kancelista.

W gospodarstwie PGR Drozdowo, zespól Góra* 
wino, wykopki ziemniaków przeprowadzane są 
bardzo niestarannie 1 niedbale. Kierownik PGR, 
Piotr Palirkl zamiast bowiem zaglądać na pole, 
zaczął ostatnio teraz częściej zaglądać... do kie­
liszka. Z pozostawionych w ziemi ziemniaków wy­
rosną na wiosnę przyszłego roku satnosiewy, które 
<ą ukrytymi źródłami rozmnażania stonki ziem­
niaczanej.

Kierownictwo zespołu PGR Ogrodzieniec podsu­
mowując wyniki pracy traktorzystów wykazało 
w jednym tygodniu, że traktorzysta Feliks Zamie- 
la wykonał od początku roku na „Zetorze” 3’8 ha 
orki średniej i n mieściło go na Uście przodowników, 
a w następnym tygodniu zakwalifikowano Zamlelę 
Jako bumelanta, wpisując mu wykonanie tylko 154 
ha orki średniej.


